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Od dawien dawna tereny szerokiej doliny Irpenii — 
niewielkiej rzeki, okrążającej Kijów z północnego za- 
chodu, uważano za całkowicie bezużyteczne. Były to 
torfowiska, zarosłe dzikimi trawami i drzewkami — 
tające pod zdradliwą, szmaragdową zielenią bezdenne 
błota. 

Taiły się tu jednak również i niezmierzone bogactwa. 
Przez całe wieki przyroda ulepszała glebę, zbierając 
odżywcze „zapasy“, tworząc bogate pokłady torfu. 

Wypowiedziano wojnę bagnom! Generalne natarcie 
rozpoczęło się w 1947 r. Plan. ataku był fantastycz- 
ny, jakby się jeszcze komuś dwa lata temu wydawało — 
100.000 ton kartofli, 100.000 ton jarzyn, 12 milionów 
litrów mleka — tyle muszą dać w 1950 r. mieszkańcom 
Kijowa 64 kołchozy z terenu rejonu irpeńskiego. 

Oauszyć błota — znaczyło to odzyskać dziesiątki 
tysięcy hektarów urodzajnej ziemi. Ale równało się to 
również wykopaniu 1.800.000 metrów sześciennych zie- 
mi, zbudowaniu ponad 550 km linii elektrycznych, wy- 
konańiu kanałów długości 500 km, zbudowaniu 466 
śluz, puszczeniu w ruch 4 podstacji elektrycznych i 23 
stacji pomp, wybudowaniu przeszło 400 km dróg... 
I wszystkie te, zakrojone na olbrzymią skalę prace, 
zaczęły się dwa lata temu — jednocześnie. 

I jednocześnie również rozpoczęły się ogromne prace 
budowlane w samych kołchozach. Powstawały wzorowe 
fermy hodowlane, cieplarnie i inspekty, magazyny 
i budynki gospodarcze — a przy tym całe nowe osiedla 
kołchozowe z klubami, kinami, wodociągami i elektrycz- 
nością. Na ulicach zazieleniły się szeregi drzew... 

Od rozpoczęcia prac minęły dopiero dwa lata. Dzię= 
ki pełnej poświęcenia pracy, dzięki wydatnej pomocy 
państwa, dziś większość prac została już wykonana. 
Już w zeszłym roku kołchoźnicy zbierali po 500, a wielu 
i po 700 cetnarów kartofli z hektara, po 550 cetn. 
kapusty — mogli już oni w 350/, zaspokoić potrzeby 
mieszkańców Kijowa. z 

Ale z pól zajrzyjmy do osiedli. Przyjrzyjmy się bli- ' 
żej jednemu z nich. Jest to wieś Demidowo — osiedle 
członków kołchozu im. Wasiljewa. - 

Nowe domy, tonące w zieleni ogrodów (1), oświetlo- 
ne — we wsi jest własna elektrownia (2), dająca światło 
domom, siłę pędną budynkom gospodarczym i oświet- 
lenie ulicom. Cała wieś jest zradiofonizowana, Własny 
radiowęzeł (3) nadaje programy własne i trańsmisje 
z Kijowa i Moskwy. — 

Budowniczowie wsi Demidowo pomyśleli o wszyst- 
kim. Powstała tu duża szkoła — dziesięciolatka (4), 
zbudowano specjalne urządzenia i rurociągi do pole- 

, - wania ogrodów (5), jest własna przetwórnia jarzyn (6), 
Mi, AB Änt tartak (7), klub (8), znajduje się tu przychodnia lekar- 
j mi | IER È ska, ambulatorium- i apteka, którą widzimy właśnie 
j WI i d k na zdjęciu (8) — obecnie kończy się asfaltowanie szo- 

SEKR JJ i sy (10), przebiegającej przez wieś. 
, A jeszcze dwa lata temu rozpościerało się tu bezden- 
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Rozmowa z Aleksandrem Szelepinem — przewodniczącym 
delegacji Komsomołu na Krajową Konferencję Młodych 
Bojowników o Pokój 


Bojowników o Pokój, która odby- 

ła się 1 października br. przybyły 
liczne delegacje zagraniczne, między 
innymi 5-0sobowa grupa przedstawi- 
cieli młodzieży radzieckiej z Aleksan- 
drem Szelepinem — sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego Komsomołu — na 
czele. 

Na zapytanie przedstawiciela naszej 
redakcji o udział młodzieży  radziec- 
kiej w ogólnoświatowej walce mło- 
dzieży demokratycznej o trwały i spra- 
wiedliwy pokój, Aleksander Szelepin 
oświadczył między innymi: 

— Związek Radziecki stracił pod- 
czas ostatniej wojny 7 milionów lu- 
dzi, w tym wiele młodych dziewcząt 
i wielu młodych chłopców. Już to sa- 
mo każe nam nienaw.dzieć wojny 
i bronić pokoju, który dla naszej mło- 
dzieży oznacza pracę, naukę i radość 
życia. 

Nie znaczy to jednak, że boimy się 
wojny. Młodzież nasza na wezwanie 
Partii Komunistycznej i Generalissi- 
musa Stalina gotowa jest zawsze, 
w każdej chwili stanąć w obronie 
ojczyzny. Młodz' obywatele ZSRR nie 
boją się żadnych trudności. Wierzą oni 
jednak głęboko, że wojny nie będzie, 
bo jak to powiedział Stalin „trudno 
będzie imperialistom narzucić naro- 
dom świata nową rzeź”. 

Jeżeli jednak mimo wszystko, im- 
perialiści podpala świat, to później be- 
dą mogli mieć pretensje tylko do sa- 
mych siebie, w myśl ludowego przy- 
słowia: „Kto sieje wiatr ten zbiera 
burzę“. Po to by kraj nasz był silny, 
by poprawiały się z każdym dniem 
warunki życia w ZSRR, nasza mło- 


N A Krajową Konferencję Młodych 


dzież pracuje ofiarnie w fabrykach 
i kołchozach. Pracuje, pamiętając 
o tym, że im potężniejszy jest nasz 


kraj, nasze socjalistyczne państwo, 
tym pewniejszy jest pokój Światowy. 

Przecierpieliśmy wiele. Hitlerowcy 
spustoszyli wielkie obszary ZSRR. 
Pragniemy w pokoju zaleczyć zadane 
nam rany, rozbudować naszą gospo- 
darkę, pracować po to, by życie w na- 
szej ojczyźnie stawało się z każdym 
dniem weselsze, bogatsze i szczęśliw- 
sze. 

Nie chcemy wojny!“ 

Z kolei sekretarz Komitetu Central- 
nego WLKZM — Szelepin podzielił 
się z nami wrażeniami z konferencji 
warszawskiej. d 

„My — stwierdził Szelepin — przy- 
wiązujemy wielką wagę do Konferen- 
cji Pokojowej zwołanej przez mło- 
dzież polską, tak jak do wszystkich 
przedsięwzięć związanych ze sprawą 
obrony pokoju. 

Dlatego też przybyliśmy do waszej 
bohaterskiej stolicy. 

Konferencja warszawska — mówił 
w dałszym ciągu Szelepin — jest po- 
ważnym wkładem młodzieży polskiej 
i narodu polskiego w sprawę obrony 
pokoju. 

Konierencja Wasza pokazała raz 
jeszcze, że młodzież polska, tak jak 
młodzież radziecka nie chce wojny 
tej wojny która przyniosła tyle zła 
narodowi polskiemu. 


VI AIN 
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Przekonani jesteśmy, że pokój zwy» 
cięży wojnę. Gwarancją naszego zwy” 
cięstwa jest nasz Stalin — pierwszy 
obrońca światowego pokoju'. 

Aleksander  Szelepin * opowiedział 
nam również o pobycie delegacji kome 
somolskiej we Wrocławiu, gdzie oda 
wiedziła ona fabryki i spółdzielnie 
produkcyjne, oraz spotkała się z mieje 
scowym aktywem ZMP. 

„W Polsce — mówi Szelepin — zgo« 
towano nam serdeczne przyjęcie. 
Zwiedziliśmy Warszawę, Wrocław 
i inne miejscowości, przekonując się 
wszędzie, że naród polski wraz ze 
swą dzielną młodzieżą zrobił zdumie- 
wające postępy w odbudowie swego 
demokratycznego, ludowego państwa”. 

Zapytany w jaki sposób młodzież 
radziecka uczci 31 rocznicę I Zjazdu 
Komsomołu —  Szelepin oświadczył 
między innymi: 

„Wszystkie nasze postępy i zwycię- 
stwa Komsomoł zawdzięcza Partii Ra. 
munistycznej i Generalissimusowi Sta- 
linowi, który opiekuje się i troszczy 


Wstępującego na trybunę na Placu Zwycięstwa, 


o młodych obywateli ZSRR i ich bojo- 
wą organizację. 

Komsomolcy zaś odpowiadają na 
opiekę partii i rządu radzieckiego po- 
stępami w pracy i nauce*. 


sekretarza CK Komsomołu — 
Aleksandra Szelepina, najgoręcej przywitała zebrana na wiecu młodzież, 
skamdując chórem: „Komsomoł — ZMP“. 


Żegnając się z nami Aleksander 
Szelepin prosił o przekazanie czytel* 
nikom „Przyjaźni“ braterskich p 
zdrowień od młodzieży radzieckiej 
i jej leninowskiego Komsomolu. 


Studenci i naukowcy polscy na studiach w ZSRR 


AK jak w latach ubiegłych, w ostat- 
nich dniach września i w pierw- 
szych dniach października br. udała 
się do Związku Radzieckiego grupa stu- 
dentów polskich. Kształcić się będą oni 
w radzieckich wyższych uczelniach. 

Jeśli jednak w latach ubiegłych na 
studia do ZSRR  wyjeżdżało zale- 
dwie kilkudziesięciu studentów, to w 
roku bieżącym ilość ich wzrosła do 189. 

Oprócz tego wyjechała również kil- 
kudziesięcioosobowa grupa pracowni- 
ków naukowych, którzy będą odbywali 
aspiranturę przy różnych katedrach na 
wyższych uczelniach radzieckich. 

Jak poinformowano nas w Minister- 
stwie Oświaty, studenci polscy, wstę- 
pujący na pierwszy rok studiów, kształ- 
cić się będą-na 15 różnych wydziałach, 
m. in. ekonomii politycznej, fizyki, 
pedagogii, biologii, medycyny oraz na 
wydziałach technicznych. 

Kandydaci na studia w ZSRR wy- 
brani zostali spośród najlepszych ucz- 
niów szkół średnich i aktywistów or- 
ganizacji młodzieżowych. Otrzymają 
oni stypendia Ministerstwa Oświaty i 
stypendia radzieckie, a zamieszkają w 
uczelnianych domach młodzieżowych, 
z których korzystają wszyscy studenci 
w ZSRR. 

Dla wyjeżdżających 


Władysław Cybura 


przyszły ekonomista 


PRZESZŁOŚCI Władysław Cy- 

bura mówi raczej niechętnie. 
— Bo też co tu opowiadać... Ciężko by- 
ło i basta. Nad wyraz ciężko — doda- 
je zamyślony. 

Mój pierworodny grzech polegał na 
tym, że ja, urodzony w rodzinie gór- 
niczej... namiętnie chciałem się uczyć. 
A czyż można było pogodzić możliwo- 
ści materialne ojca z moją „dziką na- 
miętnością?" 

Uparłem się jednak i poszedłem do 
szkoły. Dostałem się nawet do gimna- 
zjum. ` 

Tu też zaznałem jednocześnie radości 
poznania i goryczy pon'żenia, którego 
nie szczędzono mi na każdym kroku. 
W przedwrześniowym gimaazjum, syn 
proletariusza był niemile widzianym 
tntruzem. 

Rodzina jednak: ojeiec, dwaj bracia 
| górnicy i siostry pomagali mi w miarę 
możliwości. 

Potem, w sterszych k! "sach zacząłem 
zarabiać  korepelycjami i , dorywczą 


zorganizowano 


specjalny, kilkutygodniowy kurs języ- 
ka rosyjskiego, który dał doskonałe re- 
zultaty. 

Przy sposobności dowiedzieliśmy się 
również o dotychczasowych postępach 
w nauce studentów, którzy udali się do 
Związku Radzieckiego w latach ubie- 
głych. Opanowali oni w zupełności ję- 
zyk, przeciętna ocena uzyskana przez 
nich na egzaminach brzmi „więcej, niż 
dobrze“. 

Profesorowie radzieccy wyrażają się 
o naszych stypendystach z pełnym u- 
znaniem, podkreślając ich zapał do 
nauki, pracowitość i uzdolnienia. 

Olbrzymia większość studentów - sty- 
pendystów, to córki i synowie klasy ro- 
botniczej i biedoty chłopskiej, którym 
Polska Ludowa umożliwiła zdobycie 
wiedzy. Są to również aktywiści orga- 
nizacji młodzieżowych i społecznych 
m.in. terenowych kół Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Jeśli chodzi o przyszłych aspirantów, 
to wielu jest wśród nich ekonomistów, 
agrotechników i specjalistów nauk tech- 
nicznych. Ci uczyć się bedą przy od- 
powiednich katedrach, gdzie po 3 i pół 
latach studiów (aspiranturze) będą mo- 
gli otrzymać stopień „kandydata nauk“ 
(radziecki tytuł naukowy zbliżony do 
naszego tytułu doktora). 


pracą. Możecie sobie wyobrazić jak to 
było... 

Gdy rozpoczęła się wojna miałem 
już maturę. Ale wtedy przyszli Niem- 
cy i z rodzinnej Bochni wywieziono 
mnie do Oświęcimia, później do Bu- 
chenwaldu. 

Do kraju wróciłem w 1946 roku. 
Wróciłem mimo gróźb i fałszywych, 
zdradzieckich przepowiedni. Wróciłem 
do kraju, który dopiero teraz stał się 
moją prawdziwą ojczyzną — ojczyzną 
ludzi pracy, uczciwej pracy i rzetelnej 
nauki. 

Wstąpiłem na wydział prawny Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Otrzymałem 
stypendium, mieszkanie w Domu Mlo- 
dzieżowym — słowem wszystkie wa- 
runki do nauki. 

Dużo czasu poświęcałem naszym Or: 
ganizacjom młodzieżowym: ZAMP-owi 
i Bratniej Pomocy. Jednocześnie robi- 
łem bardzo dobre postępy w nauce. 

Szczególnie zainteresowałem się eko- 
nomią polityczną. Ten przedmiot był 
u nas jednak wykładany w bardzo ogra- 
niczonych rozmiarach, przy czym koń- 
czył.się zwykle na koncepcjach eko- 
nemit burżuazyjnej Ricarda i Smitha. 


Bardzo mało dowiedziałem się o eko- 
nomii marksistowskiej. Tą właśnie 
pragnę poznać gruntownie, od podstaw 
w kraju socjalizmu — w ZSRR. 

Z radością, z wiarą w przyszłość, z go- 
rącym postanowieniem wzbogacenia 
mojej wiedzy, jadę do Moskwy. 

Nie wątpię, że doznamy tam dobre- 
go przyjęcia, że nasze studia w Kraji 
Rad staną się nowym krokiem w 
wzmocnieniu szczerej i serdecznej 
przyjaźni między naszymi narodami, 


Mieczysław Józefik 
przyszły biolog 


[M'ECZYSŁAW Józefik, jest synem 
niższego funkcjonariusza: poczto- 
wego. W. rb. ukończył gimnazjum wro- 
cławskie dla młodzieży pracującej, 
ucząc się i zarobkując jednocześnie. — 
Mieczysław Józefik jest aktywistą 
ZMP i koła T-wa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Występował często z rejera- 
tami poświęconymi  przodującej, ra- 
dzieckiej nauce biologicznej, bo właś- 
nie biologia jest przedmiotem szcze- 
gólnego zainteresowania  dwudziesto- 
letniego maturzysty. 

Bo widzicie — powiada — już od 
wczesnego dzieciństwa porywała mnie 
po prostu nauka o życiu i o rozwoju 
roślin i zwierząt. Czytałem dużo na 
ten temat. Nawet próbowałem robić 
doświadczenia — dodaje. Ale brak mi 
było rzetelnych podstaw z naukowej, 
w tej dziedzinie, prawdziwej i gruntow- 
nej wiedzy. Pragnę studiować w 
ZSRR, bo rzetelną naukę biologiczną 
można zdobyć tylko w Związku Ra- 
dzieckim, gdzie osiągnęła ona niezwy- 
kle wysoki poziom. ; 

Nauka w krajach kapitalistycznychħ 
przeżywa dziś kryzys. Dziś prym w 
dziedzinie badań naukowych dzierży, 
ZSRR, gdzie naukowcy osiągają wspa- 
niałe rezultaty. 

Uczyć się dziś biologii, to znaczy 
uczyć się „miczurinizmu”, i dlatego 
pragnę odbywać studia w Akademii 
Rolniczej im. Timiriazewa. 

Jadę do - ZSRR — powiada nasz 
młody rozmówca — z postanowieniem 
uczyć się, uczyć i jeszcze raz uczyć 
się. : 

Przekonany jestem, że w zaprzy- 
jaźnionym i sojuszniczym Związku Ra- 
dzieckim zdobędę naukę agrobivlogicz- 
ną, "tak konieczną dla przebudowy i 
rozwoju rolnictwa w mojej Ojczyźnie. 


=" 
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NIE BONN — LECZ BERLIN 


kiego, powołała ostatnio rząd nie- Pi 


najcięższych dla Związku Ra- 
dzieckiego chwilach, gdy mu- 

siał on stawić opór całej sile 
armii hitlerowskich, w swym słyn- 
nym przemówieniu radiowym z 3-go 
lipca 1941 roku, Stalin określił cele 
toczącej się wojny. Przemówienie to 
jest wyrazem głębokiego interna- 
cjonalizmu, wiążącego sprawę ludu 
radzieckiego ze sprawą innych lu- 
dów świata. „Nasza wojna o wol- 
ność ojczyzny — mówił Stalin — 
zespoli się z walką narodów Euro- 
py i Ameryki o ich niezależność, o 
swobody demokratyczne”. Równo- 
cześnie wódz narodu radzieckiego 
przeprowadza wyraźne rozróżnienie 
między hitleryzmem i „narodem 
niemieckim,  ujarzmionym przez 
hitlerowskich prowodyrów*. W tym 
twierdzeniu mieści się zapowiedź 
przyszłej polityki ZSRR wobec 
Niemców — już w okresie zniszcze- 
nia hitleryzmu i powojennej okupa- 
cji. 

W istocie polityka ta przez lat 
przeszło cztery, dzielące nas od za- 
kończenia wojny, zmierza do odro- 
dzenia demokracji; niemieckiej przy 
równoczesnym energicznym i bez- 
względnym tępieniu tego wszyst- 
kiego, co jest w Niemczech pozosta- 
łością faszyzmu. Istota sporu na tle 
sprawy niemieckiej między Związ- 
kiem Radzieckim i państwami im- 
perialistycznymi polega na celach, 
do których dąży ich polityka, Ezą- 
dr imperialistyczne nie pragną by- 
najmniej zniszczenia w Niemczech 


karteli, monopolów, wielkiej włas< ; 
uości ziemskiej, to jest tego wszyst» 


kiego, co było ojcem i matką nie- 


mieckiego faszyzmu. Nie leży im na 


sercu bynajmniej sprawa demokra- 
tyzacji Niemiec, ich reedukacji i 
wprowadzenia do rodziny wolnych 
i pokojowych narodów. Mają one 


Kote polskich studentów | 
w Leningradzie 


W nr 26 „Poprostu“ zamieszczona 
jest ciekawa korespondencja Matasa 
Wiktora „O kole studentów polskich 
w Lenigradzie“, Czytamy w niej: 

Koło studentów polskich w Lenin- 
gradzie powstało w grudniu 1946 r. 
W ubiegłym i bieżącym roku akade- 
mickim przyjechałi do Leningradu 
nowi studenci polscy. Obecnie koo 
nasze liczy 22 członków. Są to stu- 
denei Uniwersytetu, Instytutu Che- 
mił Technicznej, Politechniki i in- 
nyeh wyższych szkół Leningradu. 

Jesteśmy kełem polskich studen- 
tów, autonomiczną organizacją, ma- 
my swoje eele i zadania, swoją dy- 
scyplinę orgarizacyjną. Sama nazwa 


niem naszym jest nauka. Koło sta- 
wia przed sweimi członkami obowią- 
zek jak najlepszych postępów w nau- 
ce. Nie ograniczamy się tylko do lek- 
cji obowiązkowych przedmiotów. 
Studenci nasi biorą również aktyw- 
ny udział w pracy kól naukowych, w 
pracy Studenckiej Naukowej Orga- 
nizacji itd. 

W celu rozszerzenia swych wiado- 
mości z zakresu marksizmu - leni- 
nizmu, członkowie naszego Koła bio- 
rą udział w otwartych zebraniach 
partyjnych, komsomolskich i zebra- 
niach z iązków zawodowych, studiu- 
ją na wieczorowym Uniwersytecie 
Marksizmu-Leninizmu. Średnia po- 
stępów w nauce wynosi tu dla na- 
szego Koła 4,9. 


Ki 


naszej organizacji wskazuje, że zada- 


wyłącznie na oku swoje własne in- 
teresy, sprzeczne właśnie z intere- 
sami pokojowych ludów. Pragną 
one mieć w Niemczech swą europej- 
ską kołonię, bazę wojskową i prze- 
mysłową jako posłuszne narzędzie 
dla realizacji swych ciemnych i 
wrogich pokojowi zamiarów. 

Dlatego też imperialiści zaprzepa- 
ścili kwestię zjednoczenia Niemiec, 
jak i zniweczyli poczdamskie posta- 
nowienia, dotyczące wspólnej kon- 
troli czterech mocarstw. Pragnąc u- 
trwalić to rozbicie, utworzyli oni 
własne państwo niemieckie ze sto- 
licą w Bonn, powołując na jego na- 
miestników wypróbowanych w hit- 
lerowskiej szkołe sługusów impe- 
rializmu. 

LE znów plany imperialistów 

zostały pokrzyżowane. Nawet 

po kapitulacji rządu francuskiego 
zdradzieckiej wobec interesów Fran 
cji i po połączeniu wszystkich 
trzech okupacyjnych stref zachod- 
nich, jedna trzecia Niemiec znajdu- 
je się poza zasięgiem wpływów wa- 
szyngtońskich polityków. I nie mo- 
gą oni nic poradzić na to, że w tej 
pozostałej, mającej olbrzymie zna- 
czenie w życiu Niemiee jednej trze- 
ciej kraju, de której należy i Ber- 
lin, żyją i rozwijają się tendencje 
wrogie im i ich zamysłom. 

Tutaj właśnie niemiecka Rada 
Ludowa, będąca wyrazem demokra- 
tycznych tendencii narodu niemiec- 


miecki, mający pelne polityczne i 
moralne prawo do nazywania się 
rządem całych Niemiec. 

Dla nas, Polaków, ważne jest, ja- 
kie głosy płyną z Bonn, a jakie z 
Berlina. Ze stelicy waszyngtońskich 
Niemiec dobiega nas ryk nacjonali- 
stów, powtarzających hitlerowskie 
hasła walki z Polakami i z Czecha- 
mi, zawołania, wzywające do ode- 
braniz Polsce ziem zachodnich, Cze- 
chosłow cji — Sudetów i ansch- 
lussu z Austrią. W Berlinie stwicr- 
dza się coś wręcz przeciwnego. 
Stwierdza się, iż granica na Odrze 
i Nysie jest granicą porozumienia 
Niemiec demokratycznych z Polską 
Ludową. 

Głos Berlina nie ogranicza się 
zresztą do radzieckiej strefy oku- 
pacyjnej. To, co głosi Max Reimann 
na trybunie w Bonn wbrew hala- 
som i krzykom różnych mianowa- 
nych przez Amerykanów „przedsta- 
wicieli* Niemców, dowodzi, iż sta- 
nowisko reprezentowane -przez de- 
mokrację niemiecką ma swe opar- 
cie w szerokich warstwach narodu 
niemieckiego, niezależnie od granic 
stref okupacyjnych. Fo dowodzi, iż 
rozwój Niemiee mimo polityki im- 
perialistów zmierza we właściwym, 
pożądanym dla nas i koniecznym 
dla pokoju kierunku. 


"BIGNIEW MITZNER 


Plan Marshalla i jego oflary 
(rys. William Gropper) 


rad ziechka 


o sprawach polskich 


H3BECTHA == 


W specjalnej korespondencji z 
Warszawy  „„Izwiestia* informie o 
„Miesiącu Pegłębienia Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej“. Autor korespon- 
dencji podkreśla, że cała prasa polska 
zamieściła wiele bogato ilustrowa- 
nych artykułów i reportaży, oświe- 
tlających osiągnięcia ZSRR. 


Dziennik donosi o ukazaniu się w 
prasie polskiej listu Prezydenta Bie- 
ruta napisanego z okazji „Miesiąca -| 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej* do czasopisma „Przyjaźń“, 
zarazem zamieszczające obszerne wy- 
jątki z tego listu. 
również 0 


„Izwiestia” informują i 
festiwalu 


rozpoczęciu w Warszawie 
filmów radzieckich. 


Cieszący się ogromną popuiarno- 
ścią, pięknie wydawany tygodnik 
„Ogoniok*, w swoim 40 numerze po- 
świeca o kolumnę występom pol- 
skich zespołów ludowych w czasie 
trwania Pierwszej Polskiej Wysta- 
wy Przemysłu Lekkiego w Moskwie: 

We wprowadzającej czytelnika re- 
cenzji-informacji, „Ogoniok* pisze: 

„Przybyłe do Meskwy zespoły nie 
obejmują naturalnie całokształtu 
niezwykle różnorodnej muzyki i tań 
ców ludowych Polski. Każdy z nich 
pokazuje zabawy i tańce miejscowe. 
Jest te prawdziwa sztuka ludowa, 
sztuka, której nie tknęła ręka za- 
wodowca". 


Omawiając w dalszym ciągu wy- 
stępy zespołów, tygodnik pisze: 


„Irudno dać pierwszeństwo jakie- 
mukolwiek z zespołów. Każdy ma 
swoiste piękno, każdy oddaje blask 
twórczości ludowej, koloryt swojej 
miejscowości", 


Kończąc recenzję, „Ogoniok* od- 
daje głos kierownikowi polskich ze- 
społów ludowych, prof, Józefowi 
Lasockiemu, który w obszernym 
artykule dał opis rozwoju i rczkwi- 
tu ludowej twórczości muzycznej w 
nowej demokratycznej Polsce. Prof. 
Lasocki kończy artykuł słowami: 


„Jesteśmy dumni z tego, że naj- 
lepsze zespoły ochotnicze Polski Spo- 
śród występujących na Festiwalu 
Muzyki Ludowej w Warszawie, z0- 
stały zaproszone do stolicy Związku 
Radzieckiego. 


Któż z postępowych działaczy na- 
szej sztuki nie marzył o wyjeździe 
do ZSRR, aby być w jego teatrach 
— najlepszych teatrach świata, zoba- 
czyć jego konserwatoria, szkoły mu- 
zyczne, spotkać się z radzieckimi 
muzykami światowej sławy? 


Ale słowo „Moskwa“ pesiada rów- 
nież dla każdego uczciwego człowie- 
ka w naszym kraju swój specjalny 
sens: Moskwa — to nie tylko cen- 
trum  przodującej nauki, kultury, 
sztuki; Moskwa — to przyjaźń na- 
rodów. to demokracja, to pokój, to 


wolność". 


Przyjażń niezłomna 


W numerze 276 „Trybuny Ludu“ 
z dn. 7 października ukazał się artykuł 
prezesa TPPR, min. Świątkowskiego, 

Poniżej przytaczamy fragmenty tego 
artykułu: 


MENELA niedawno dziesiąta rcezni- 

ca klęski wrześniowej. Tragiczne 
doświadczenia września 1939 r. uczą nas, 
że Polska utraciła niepodległość na sku- 
tek antyradzieckiej, prohitlerowskiej po- 
lityki rządów sanacyjao - faszystowskich, 
Doświadczenia nauczyły nas, że niepo- 
diegłość oraz woiność społeczną i naro- 
dową naród polski zdobył właśnie dzie- 
ki temu, iż zerwał z antyradziecką poli- 
tyką sanzcyjnego reżimu i wkroczył zde- 
cydowanie na drogę sojuszu oraz bra- 
terskiej przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
ckim. Jedynie w oparciu o Związek Ra- 
dziecki możiiwe było wyzwolenie Polski. 
Jedynie dzięki Armii Radzieckiej pań- 
stwo polskie odzyskało granice na Odrze, 
Nysie i Bałtyku. Jedynie w oparciu o 
państwo zwycięskiej Rewolucji Pazdz er- 
n.kowzj było możliwe społeczne wyzwe- 
lenie narodu polskiego. 


„Doświadczenia kiiku dziesiątków lat 
z najgłębszą mocą przekonują każdego 
Polaka Ze najściślejszy sojusz i najgięb- 
sza braterska przyjaźń narodu polskiego 
z narodami ZSRR, stanowią fundament 
naszej niepodległości, podstawę niezawi- 
słości państwa polskiego, podstawę i wa- 
runek dalszego marszu do pełnej spra- 
wiedliwości społecznej, do socjalizmu. 


Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przypada w okresie potęż- 
nej ofensywy Światowych sił pokoju 
przeciwko imperialistycznym  podżega- 
czom wojennym i ich agenturom. Siły 
walczące o pokój ogarnęły wszystkie 
kraje i kontynenty, Ruszyły olbrzymią 
falą w Europie, rozszerzyły się od Atlan- 
tyku do daiekich wysp Oceanu Spokoj- 
mego, od Afryki do Skandynawii... 


NA czele potężnego międzynarceo- 
wego obozu pokeju stoi Związek Radzie- 
cki pod wodzą wielkiego Stalina i nie- 
złomnej WKP(b) — niezwyciężena osto- 
ja pokoju, wiary i nadziei mas pracują- 
cych świata. Związek Radziecki jest naj- 
bardziej aktywnym i zdecydowanym 
rzecznikiem pokoju, niepodległości naro- 
dów oraz ich pokojowego, demokratycz- 
nego rozwoju. Związek Radziecki z że- 
lazną konsekwencją prowadzi leninow- 
sko - stalinowską politykę pekoju i przy- 
jaźni między narodami. 


Narody świata widzą w bratniej ro- 
dzinie republik ZSRR budujący przy- 
kład i żywy symbol przyjaźni między 
marodami widzą w Związku Radzieckim 


16.X.1922 


Rosyjski Komuni- 
styczny Związek  Młoczieży cbjął 


protektorat nad 


ZSRR. 


Flotą Wojenną 


11.X.1947 — Pierwszy Zjazd Sta- 
tutowy Tewarzystwa Prz” aźni Pol- 
sko - Radzieckiej. 


18.X.1847 — Urodził się znany ro- 
syjsk; wwualazca. clektrotechnik A. 
N. Łodygin, (z. w 1923 r.) 


18.X.1942 — Zmarł znany rosyjski 
artysta - malarz M. W. Nesterow 
(ur. w 1862 r.). 


18.X.1945 — Założenie Uniwersy- 
tetu w Użhorodzie, 


18.X.1915 — Towarzystwo Przyja- 
Źni Polsko - Radzieckiej rozpoczyna 
działalność przez uruchomienie Biu- 


ra Coutraluego. 


19.%X.1920 — Założenie Uralskiege 
Uniwersytetu Pańrtwowego. (obec- 
nie Uniwersytet Świerdłowski). 


20.X.1944 — Armia Radziecka wy- 
zwala Belgrad. 


rzecznika praw wszystkich narodów, 
przyjaciela i obuońcę narodów uciska- 
nych przez imperializm. Narody Świata 
widzą w ZSR bastion pokoju, o który 
rozbiją się plany anglosaskich podźega- 
czy wojennych i ich agentur. 


WIELKA SZKOŁA SOCJALIZMU 


Naczelnym hasłem Miesiąca Pogłębie- 
nia Przyjaźni są słowa Prezydenta Bole- 
Sława Bieruta: 


„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, przy- 
kład ZSRR — oto podstawowe źródło 
naszych zwycięstw“... 


Naczelnym zadaniem wszystkich ma- 
sowych organizacyj polskich oraz insty- 
tucyj jest zaznajomienie jak  najszer- 
szych rzesz swoich pracowników, człon- 
ków i uczestników z interesującymi ich 
doświadczeniami i osiągnięciami Związku 
Radzieczi'ego. 

Pogłebienie znajomości doświadczeń i 
esiągnięć przodującej nauki radzieckiej, 
techniki, rolnictwa, kultury socjalistycz- 


nej pomoże naszym robotnikom, naszym 
chłopom i inteligencji zawodowej, ko- 
bietom i młodzieży jeszcze lepiej i jesz- 
cze owocniej budować Polskę sprawie- 
dliwości spolecznej, Polskę socjalizmu. 


W świadomości najszerszych mas na- 
rodu polskiego utrwalać będziemy praw- 
dę i tylko prawdę o wielkim Kraju So- 
cjalizmu, o naszym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, o jego historycznej roli w 
dwukrotnym odzyskaniu przez naród 
polski niepodległego bytu, o historycznej 


roli ZSRR w walce o lepszą, szczęśliw- 
szą, pokojwwą przyszłość narodu pol- 
skiego. 


Akcja pogłębienia przyjaźni polsko - 
radzieckiej zmobilizuje do wytężonej 
pracy nad wielkim dziełem przyjaźni i 
pokoju półtoramilionową rzeszę członków 
i działaczy Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Akcja pogłębienia przy- 
jaźni  polsko-radzieckiej stanowi za- 
szczytne zadanie i obywatelski obowią- 
zek wszystkich masowych organizacji 
społecznych w Polsce, wszystkich uczci- 
wych Polaków - patriotów, 


Program Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


PAŻDZIERNIKA br., wzorem lat 
ubiegłych, rozpoczął się w całym 
kraju „Miesiąc  Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej". Bogaty program 
imprez, akademii, koncertów, odczytów, 
konkursów teatralnych itd., ma na celu 
dalsze zaznajomienie społeczeństwa pol- 
skiego z osiągnięciami naszego wielkie- 
go Sojusznika i Przyjaciela. 


W roku bieżącym TPPR przygotowu- 
jąc tradycyjny już u nas „Miesiąc“, wpro- 
wadziło do jego programu szereg inowa- 
cji. 

Między innymi wygłaszane będą wśród 
pracowników fachowe prelekcje na te- 
mat osiągnięć poszczególnych działów 
nauki i techniki radzieckiej. 

I tak robolnicy budowlani wysłuchają 
prelekcji o budownictwie w ZSRR, le- 
karze o osiągnięciach medycyny radzie- 
ckiej Liga Kobiet zaś zorganizuje sze- 
reg pogadanek e życiu i pracy kobiet w 
ZSRR. 

Dalszą imprezą zakrojoną na wielką 
skalę będzie festiwal zespołów artystycz- 
nych Związków Zawodowych, Samopo- 
mocy Chłopskiej i ZMP, zorganizowany 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, w 
ramach którego cdbędzie się masowy po- 
kaz sztuk radzieckich. 


Zgodnie z regulaminem festiwalu już 
odbyły się eliminacje powiatowe, a w 
okresie cd % października do 15 listopada 
nastąpią clirainacje w obrębie poszcze- 
gólnych województw. 

W festiwalu tym bierze udział ponad 
tysiąc zespełów związkowych, 800 zespo- 


łów Samopomocy Chłopskiej, nie licząc 
zespołów amatorskich, które nie uczest- 
nicząc w festiwalu, wystawiać będą przez 
cały miesiąc sztuki autorów radzieckich. 

Program „Miesiąca“ przewiduje też zor- 
ganizowanie specjalnych uroczystości po- 
święconych przypadającej w październi- 
ku 6 rocznicy bitwy pod Lenino. 

Najważniejszą imprezą dla uczczenia 
tej historycznej daty będzie zorganizowa- 
ny 16 października przez GUKF przy 
współudziale ZMP, ZSCh, į; SP „Marsz 
Szlakiem Zwycięstwa“. 


W czasie trwania „Miesiąca“ odbędzie 
się cały szereg wystaw przygotowanych 
przez TPPR, Ligę Kobiet i ZMP. 


Z okazji Miesiąca Zarząd Główny 
"PPR postanowił ufundować szereg 
nagród, między innymi za najlepszy 
utwór poetycki na temat przyjaźni - pol- 
sko - radzieckiej, za najlepsze tłumacze- 
nia dzieł autorów radzieckich, za najlep- 
szą pracę publicystyczną o Związku Ra- 
dzieckim ita. 


Z okazji „Miesiąca“ Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów wydaje specjalny stempel 
pocztowy, a Monopol Tytoniowy i Za- 
pałczany — specjalne nalepki na opako- 
waniach papierosów i zapałek. 


Słowem, cały kraj, wszystkie organiza- 
cje zawodowe, młodzieżowe i społeczne z 


TPPR, jako organizatorem, na czele 
wezmą aktywny udział w  „Miesiącu*. 
Daje to gwarancję, że „Miesiąc* ten 


spełni swoje zadanie i przyczyni się do 
dalszego pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej, 


Koncert inauguracyjny 
w Warszawie 


W an. 9 bm. w Teatrze Polskim w War- 
szawie odbsł się Koncert inauguracyjny 
z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Słowo wstępne Wy- 
głosił sekretarz generalny TPP-R ob. Tu- 
teniec, nastepnie zaś odbyły się występy 
solistów. 

W koncercie wzięły udział 


Nina 


Pp. 


Andryczówna, Grażyna  Bacewiczówna, 
Maria Drewniakówna, i Karolina Lubień- 
ska, pp. rektor Paweł Sieriebriakow à Je- 
rzy Adamczewski oraz soliścj baletu. 

Największym powodzeniem cieszył się 
występ rektora Sieriebriakowa, którego 
zgromadzona licznie publiczność darzyła 
długo nie milknącymi oklaskami, 


Jegen OE a nw zn 


HISTORIA ZSRR” 


Powrót Lenina do Rosji 


Polszewicy z niecierpliwością oczeki- 
wali powrotu Lenina do Rosji. 

Po pokonaniu wielu trudności udało 
się Włodzimierzowi Leninowi powrócić 
do ojczyzny. W Białoostrowiu niedaleko 
od Piotrogrodu, nastąpiło historyczne 
spolkanie Lenina ze Stalinem, 


16 kwictnia 1917 roku, w nocy, Le- 
nin przybył do Piotrogrodu, gdzie zo- 
stał z ogromnym entuzjazmem powita- 
ny przez masy, 

Plac przed Dworcem Fińskim zalany 
został przez wiełotysięczny tłum robot- 
ników, żołnierzy, marynarzy i czerwo- 
nogwardzistów. Wśród żywiołowej owa- 
cji robotnicy na rękach wynieśli z wa- 
gonu Lenina. Wygłosił on z dachu wo- 
zu pancernego, stojącego na placu przed 
dworcem, płomienne przemówienie, wzy- 
wające robotników Piolregrodu do wal- 
ki o rewolucję socjalistyczną. 

Lenin zakończył swoją pierwszą mo- 
wę, wygłoszoną po wielu latach wygna- 
nia okrzykiem: „Niech żyje Rewolucja 
Socja.istyczna*! 

„Od tej chwili — wspomina o tej ma- 
nitestacji Mołotow — od chwili, gdy Le- 
nin w pierwszym przemówieniu wygło- 
szenym w rewolucyjnej Rosji wysunął 
hasło rewolucji socjalistycznej, hasło to 
dła partii jakby zeszło z niebios na zie- 
mię, 

W szczególności paniętny jest ten mo- 
ment dla nas, dla uczestników tego nad- 
zwyczajnego, jakby proroczego spotkania 
z Iliczem na początku rewolucji. 

Zdawało się, że wyrosły nam skrzy- 
dia; odczuliśmy niezwykły przypływ re- 
wolucyjnej energii i wiary. 

Bojowe wezwania wodza spotkały się 
z niemniej radosnym przyjęciem wśród 
ofiarnych, rewolucyjnych robotników le- 
ningradzkich*. 

Nazajutrz, po: przyjeździe, Lenin wy- 
stąpił na zebraniu bolszewików z reie- 
z Iijiczem na początku rewolucji 

Zasadnicze myśli zawarte w referacie 
weszły do historii partii bolszewickiej 
pod nazwą „Tezy kwietniowe'”, 

Tezy Lenina były genialnym plancm 
walki o przejście od pierwszego etapu 
rewolucji, który dai władzę burżuazji, 
do drugiego etapu, który powinien był 
dać władzę w ręce procetariatu i bied- 
niejszego chłopstwa, Tezy te były więc 
planem walki o przejście od rewolucji 
bnrżuazyjno-demokratycznej do rewoiu- 
cji socjalistycznej. 

W czym się więc wyrażał ten leninow- 
ski płan? 

W dziedzinie ekonomicznej plan ten 
domagał się nacjonalizacji ziemi, zjed- 
noczenia wszystkich banków w jeden 
ogólnonarodowy bank, w rozciągnięciu 
kontroli na społeczną produkcję i dy- 
strybucję, 

W dziedzinie politycznej plan ten prze- 
widywał, drogą upartej działalności 
uświadamiającej, zdobyć większość wśród 
robotników i żołnierzy i zagwaraniować 
w ten sposób Partii wiekszość w Radach, 
Plan ten miał więc doprowadzić w kon- 
sekwencji do zmiany polityki Rad, a w 
następstwie przez Rady do zmiany skła- 
du i polityki rządu. 

Zadanie polegało na tym, żeby wywal- 
czyć warunki kon'eczne dla zwycięstwa 
socjalizmu w Rosji. 
>Wykonując wskazówki Lenina, bolsze- 
wicy rozwinęli szeroko zakrojoną dzia- 
łalność wśród mas, aby uświadomić je 
politycznie i zorganizować. 

Rząd Tymczasowy zaś sweją antylu- 
dową polityką coraz to bardziej kom- 
promitował się w oczach narodu, poka- 
zując swoje prawdziwe, burżuazyjne, 
kontrrewołucyjne oblicze. 

18 kwietnia rząd w specjalnej nocie 
obiecał sojusznikom dochowanie wierno- 
ści umowom, podpisanym jeszcze przez 
cara, 

Ze aniyludowa wojna 
woli ludu będzie 


Oznaczało to, 
prowadzona wbrew 
kontynuowana. 

W odpowiedzi dziesiątki tysiecy robot- 
ników i żełnierzy Pietrogr.du wyszło na 


ulice. zdecydowanie protestując prze- 
siwkao ime-erialstycznej polityce Rządu 
Tymczasów cego. 


(D. c. n.) 
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FDWARD CSATÓ 


FESTIWAL SZTUK 


ZŁOWIEK, to brzmi tak dum- 

A nie“ — mówi jedna z postaci 
w sztuce Gorkiego „Na dnie". 
Sztuka ta, twórczo i świetnie wyre- 
zyserowana przez Leona Schillera, 
ukazała się niedawno na scenie 
Państwowego Teatru Polskiego w 
Warszawie, stanowiąc pierwszą po- 
zycję w tegorocznym repertuarze 


tego teatru, a równocześnie począ- 
tek zorganizowanego przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki Konkur- 
su i Festiwalu sztuk rosyjskich i ra- 
dzieckich. Wydaje mi się, że począ- 
tek ten .uożna by uznać za pewnego 


„Młodość na scenie filii Państw. 


rodzaju symbol. Twórczość Gorkiego 
oznacza »rzełom w rosyjskiej litera- 
turze dramatycznej, jest jak gdyby 
granicą oddzielającą, a zarazem łą- 
czącą okres przedrewolucyjny i po- 
rewolucyjny, radziecki. „Na dnie“, 
utwór z okresu wczesnej twórczoś- 
ci Gorkiego, który w tym okresie 
nie był jeszcze tak silnie związany 
z ideologią leninowską, ma prze- 
ważające cechy realizmu  przedre- 


wolucyjnego który nazywamy 
„krytycznym“. Mimo to są w nim 
już pewne załążki dalszej socjali- 


stycznej twórczości Gorkiego; te 
zalążki, to przede wszystkim wy- 
raźnie wyczuwalny ton optymizmu, 


przenikający sztukę mimo jej po- 
zornie beznadziejnej atmosfery. 
Optymizm ten nie odnosi się do 


samego ponurego obrazu, lecz do 
czasów, które dopiero mają nadejść. 
Satin, jeden z lokatorów domu no- 
clegowego dla bezdomnych, wy- 
rzucony poza nawias społeczeństwa 
„bosiaków', rewolucjonizuje się w 
miarę rozwoju akcji, zaczyna do- 
strzegać niesprawiedliwą strukturę 
socjalną, unieszczęśliwiającą jego i 
jemu podobnych. Widzi rozwiąza- 
nie w walce, a jednocześnie rzuca 
znane słowa, którymi rozpocząłem 
ten artykuł. Wiara w człowieka, w 
twórczą moc jego myśli i woli, w 
rozwój świata, w możliwość walki 
o zmianę stosunków na lepsze — 
oto są cechy, na których oparły się 
zasady realizmu socjalistycznego, 
będącego wizją i osądzeniem wi- 
dzialnego świata, z perspektyw, ja- 
kie narzuca wizja świata przyszłe- 
go. 

Festiwal sztuk rosyjskich i ra- 
dzieckich przekona naszą widownię 
— która dotychczas miała stosun- 
zowo mało okazji do bliższego zet- 
=nięcia się ze sztuką dramatyczną 
ak nam bliskiego sąsiada jak 
zywe i silne były zawsze humani- 


P 


styczne tendencje w szczytowych 
osiągnięciach rosyjskiej literatury 
przedwojennej i jak wspaniale roz- 
winęły się one obecnie w krajach 
radzieckich, gdzie najważniejszym 
przedmiotem artystycznego zainte- 
resowania stał się nowy człowiek, 
organizator socjalistycznego bu- 
downictwa. 

Cofając się w głab historii teatru, 
poza Gorkiego, ujrzymy na naszych 
scenach utwory Czechowa, Ostrow- 
skiego, Gogola, Suchowo-Kobyli- 
na, Puszkina. Nie zapominajmy, że 
od Puszkina właśnie wywodzą 


Akad. Teatru Małego w Moskwie. 


wielcy krytycy (Bieliński), początek 
rosyjskiego realizmu i ze sam Pusz- 
kin przepięknie i jakże nowocześ- 
nie określił zadania dramatopisarza 
w ten sposób: „Celem tragedii jest 
ukazanie doli człowieka i narodu". 
Na naszych scenach ujrzymy insce- 
nizację poematu „Eugeniusz Onie- 
gin* (Teatr Rapsodyczny w Krako- 
wie) oraz jeden z puszkinowskich 
„małych dramatów“ — „Mozart i 
Salieri“, który dyr. Horzyca w Po- 
znaniu łączy z poematem Jesienina 
„Pugaczow' w jeden wieczór tea- 
tralny. Z twórczości Gogola zapro- 
dukują sceny na konkurs jedynie 
„Ożenek“, co spowodowane jest 
wielkim powodzeniem ,Rewizora z 
Petersburga“ w latach ubiegłych i 
wobec tego zupełnym niemal wy- 
graniem tej sztuki we wszystkich 
miastach Polski. Państwowy Teatr 
Rozmaitości pokaże jeszcze raz 
„Śmierć Tarełkina'* Suchowo - Ko- 
bylina w inscenizacji Korzeniew- 
skiego. 

Bogaciej za to reprezentowani 
będą Ostrowski i Czechow, mistrzo- 
wie rosyjskiego krytycznego realiz- 
mu. Ambitna scena w  Radomiv 


(dyr. Moryciński) podjęła się wy: © 


stawienia polskiej prapremiery 


wspaniałej i bardzo trudnej Sztuki 


Ostrowskiego „Burza“. Kilka scen 
pokazuje „Grzeszników bez winy“, 
warszawski teatr objazdowy Artosu 
ma zamiar wystawić „Szalone pie- 
niądze'' — zjadliwą satyrę na upa- 
dające, zgangrenowane  ziemiań- 
stwo i mieszczaństwo tego okresu 
Czechow zaprezentuje się na na- 
szych scenach dwoma wypróbowa: 
nymi już, doskonałej klasy wido- 
wiskami: „Wiśniowym sadem“ 
inscenizacji I. Galla (Teatr w Ło- 
dzi) i „Trzema siostrami" w sław: 
nej już krakowskiej inscenizacji B. 
Dąbrowskiego. „Trzy siostry“ 

utwór bezlitośnie krytykujący cza- 


M: 


sy współczesne autorowi i cały wy= 
chylony ku lepszej przyszłości, to 
już przeczucie nowego świata i no- 


wej literatury, której mistrzem stał 
się Maksym Gorki. 


Jak mówiliśmy, autor ten stano- 
wi granicę, symbol walki alei 
przymierza starego z nowym w 
wielkiej rosyjskiej literaturze. W 
festiwalu jego właśnie utwory będą 
reprezentowane najbogaciej. Oprócz 
wymienionego już „Na dnie“ ujrzy- 
my w Państw. Teatrze Narodowym 
w Warszawie „Jegora Bułyczewa' 
(Krasnowiecki - Daszewski), w ob- 
jazdowym Teatrze DWP przeróbkę 
sceniczną „Matki“ w Katowicach 
„Mieszczan“, w Poznaniu „Dzieci 
słońca“ utwór mało u nas zna- 
ny a tak rewolucjonizujący ongiś 
rosyjską widownię że podczas pre- 
miery w MCHACIE wielki aktor 
Kaczałow w pewnej scenie, jak 
wynikało z akcji, wła.nie „zabity“, 
musiał kilka razy wstawać, aby 
przekonać rozgorączkowaną pu- 
blicznośc, że nie zabito go napraw- 
dę. 


Większość naszych scen wybrała 
na konkurs utwory współczesne. 
Myślę, że ten instynkt był słuszny. 
Teatr tylko wtedy jest żywy, gdy 
oddyc..a atmos'erą współczesności, 
klasyka zaś powinna stanowić ra- 
czej uzupełnienie, mądry, histo- 
ryczny przewodnik po nowych cza- 
sach. Literatura radziecka będzie 
reprezentowana na festiwalu nie- 
zwykle bogato, poczynając od wiel- 
kich monumentalnych przedsta- 
wień z pierwszego okresu radziec- 
kiego dramatu — takich jak „Lu- 
bow Jarowaja“ 'Treniewa, którą 
wystawi B. Dąbrowski w Krakowie 
i „Przełom“ Ławreniewa (K. Ad- 
wentowicz w Łodzi). Z okresu póź- 
niejszego znajdą się na naszych sce- 
nach „Płaton Kreczet* Korniejczu- 
ka i „Maszeńka“ Afinogenowa, któ- 
rą wystawi Państw. Teatr Kome- 
diowo-Muzyczny w Warszawie ¿raz 
kilka scen prowincjonalnych. 


Okres wielkiej wyzwoleńczej 
wojny będzie przedstawiony sto- 
sunkowo ubogo. Rzecz dziwna — 
literatura radziecka tego okresu 
jest bogata, mamy z niej również 
sporo przekładów, a jednak kie- 
rownicy artystyczni naszych tea- 
trów raczej woleli czekać na zamó- 
wione w ostatnim czasie utwory o 
tematyce powojennej. Być może, 
wynika to z odmiennego nieco sto- 
sunku do wojny w krajach radziec- 
kich i u nas. Tam wojna oznaczała 
walkę i zwycięstwo, u nas był ten o- 
kres nasycony tyloma elementami 


JIECK ACH 


martyrologii, że w naturalny spo- 
sób zwracamy się. raczej do tego, 
co jaśniejsze i twórcze, do spraw 
budownictwa socjalistycznego w. 
okresie obecnym. Niemniej Gdynia 
(dyr. Kwaskowski) wystawia dra- 
mat Fadiejewa „Młoda Gwardia“, 
głęboko patetyczny — chciałoby się 
powiedzieć — poemat, o walce, mę- 
czeństwie i zwycięstwie grupy mło- 
dych komsomolców w Krasnodo- 
nie. Państw. Teatr Powszechny w 
Warszawie pokaże „Gastello“ Szto- 
ka, — utwór prosto i wyraziście o- 
powiadający o  bohaterstwie ra- 
dzieckiego lotnika. Jako ciekawost- 
kę warto może zanotować, że nie- 
które sceny w tej sztuce rozwiąza- 
ne będą dekoracyjnie przy użyciu 
filmu i aparatów orojekcyjnyca. 


Najczęściej powtarzającym się 
utworem z radzieckiej literaturw 
dramatycznej ostatnich lat jest „W 
pewnym mieście“ Sofronowa. Wy- 
stawiają go Teatr Współczesny w 
Warszawie oraz Poznań i Kielce. 
I tu znowu rzecz charakterystycz- 
na. Utwór ten poświęcony jest nie 
tylko sprawom budownictwa socja- 
listycznego, ale dosłownie odbudc- 
wie miasta zniszczonego przez na- 
jazd hitlerowski. Na tle różnych 
koncepcji tej odbudowy zarysowu- 
je się konflikt pomiędzy starynai 
urbanistycznymi nawykami ludzi 
ulegających wpływom zachodu, a 
oryginalną rosyjską wizją robotn:- 
czego miasta - ogrodu. Akcja roz- 
wija się, narastają konflikty, Iu- 
dzie deklarują się po jednej lub 
drugiej -tronie, decydującą rolę ot- 
grywa Partia Komunistyczna, któ- 
ra ukazana jest jako naczelny czyn- 
nik kształtujący radzieckie życie. 
Partia cieszy się bezwzględnym za- 
ufaniem obu stron i dlatego może 
rozstrzygnąć spór w sposób autory- 
tatywny i słuszny. Podo ny prob- 
lem, rzucony na tło walki o racjo- 
nalizację i ulepszenie produkcji za- 


rysowuje Sofronow w innej swej 
sztuce — komedii „Moskiewski 
charakter“. Konflikty są tam ła- 


godniejsze, ale sprawa ludzka jest 
ta sama. Polega ona na walce sta- 
rego z nowym, na stałym, uporczy- 
wym kroczeniu naprzód bez wzgle- 
du na piętrzące się przeszkody; w 
tym marszu naprzód zawsze czcło- 
wą rolę odgrywa Partia. Podobne 
zagadnienia ujrzymy w innych 
sztukach * 'dzieckich z najnowszego 
okresu — w „Ziełonej ulicy“ Su- 
rowa, w „Makarze Dubrawie* Kor- 
niejczuka, w „Dwóch obozach“ Ja- 
cobsona (utwór poświęcony tak ak- 


(Dokończenie na str. 9) 


Sztuka „Wielka siła” na scenie Teatru Małego w Moskwie. 
` 


JERZY KURYLUR 


WSPANIAŁA MUZYKA 
WSPANIALI WYKONAWCY 


O występach -Lwa Oborina i Pawła Sieriebriakowa 


RAMACH występów członków Jury IV-go 

Międzynarodowego Konkursu im. Chopina 

w Warszawie, koncertowali już parokrotnie 
dwaj radzieccy członkowie Sądu Konkursowego: 
Lew Oborin i Paweł Sieriebriakow. Dalsze ich wy- 
stępy odbeda się po zakończeniu konkursu. Wszyst- 
kie występy obu gości radzieckich cieszyły się 
wprost niebywałym, jak masze stosunki, powo- 
dzeniem. Warto się zastanowić, jakie głębsze przy- 
czyny warunkują te triumfy, dlaczego pianiści ra- 
dzieccy zdobywają tak wielkie uznanie u publicz- 
ności, tak wymagającej i... kapryśnej, jak war- 
szawska? 


Sądzimy, że należy rozpatrzyć tutaj trzy zagad- 
nienia: repertuaru pianistów radzieckich, ich przy- 
należności do rosyjskiej szkoły  pianistycznej 
i wreszcie — indywidualne zalety gry każdego 
z nich. A więc — zajmijmy się kolejno tymi kwe- 
stiami. 


REPERTUAR PIANISTÓW RADZIECKICH 


Obaj pianiści radzieccy grają na swych koncer- 
tach utwory kompozytorów rosyjskich i radziec- 
kich. Poza, naturalnie, specjalnymi audycjami cho- 
pinowskimi. Tak więc Lew Oborin na koncercie 
symfoniecznym grał z orkiestrą Koncert fortepiano- 
wy Sergiusza Rachmaninowa d-moll, na bis, poza 
mazurkiem Chopina, kompozycje Rachmaninowa 
i Chaczaturiana, Sieriebriakow wypełnił program 
swego recitalu utworami Mussorgskiego, Czajkow- 
skiego i Rachmaninowa, a w ramach występu 
z orkiestrą powrócił do Koncertu b-moll Czajkow- 
skiego. Na bis — znowu Czajkowski, Rachmaninow, 
Skriabin. 

Taki program występów w Polsce nie jest, rzecz 
jasna, przypadkiem. Pianiści radzieccy zapoznają 
nas w ten sposób z wszystkimi arcydziełaraj forte- 
pianowymi, tak na ogół rzadko u nas wykonywany- 
mi. W programach naszych recitałów czasem jeszcze 
można usłyszeć utwory kompozytorów rosyjskich, 
nigdy prawie — radzieckich! Z młodszych piani- 
stów jedynie Władysław Kedra, niezwykle aktyw- 
ny i pracowity w odnawianiu swego repertuaru, 
gra nowe utwory radzieckie. A z drugiej strony — 
pianiści radzieccy są niezrównanym wykonawcami 
właśnie tej muzyki, w miej majlepiej i najpełniej 
się wypowiadają. 

A muzyka ta jest wspaniała, Wielu z nas po raz 
pierwszy słyszało Iil-ci Koncert Rachmaninowa. 
Bogatszy w tematyce od H-go, bardziej dramatycz- 
ny, w przeciwieństwie do liryzmu tamtego, wywarł 
na słuchaczach polskich głobokie wrażenie. „Obraz- 
ki z wystawy“ Mussorgskiego mienią się wszystki 
mi barwami dźwięków fortepianu. Wykonanie 
przez Steriebriakowa miniatur Czajkowskiego wy- 
kazało dowednie, że nawet z tak już zbanalizowa- 
nych przez grywanie „prywatne* utwerów można 
zrobić małe arcydzieła, I tenże artysta dał nam 
niezwykle przekonywającą interpretację Koncertu 
Czajkowskiego, najlepsza chyba spośród tych, jakie 
w ostatnich latach mieliśmy okazję słyszeć, a w tym 
wypadku — okazji tych było sporo. 


RADZIECKA SZKOŁA PIANISTYCZNA 


Od sprawy repertuaru przechodzimy do zagad- 
mienia radzieckiej szkoły pianistycznej, najściślej 
z nią związanego. Istnieją specyficzne cechy, łącza- 
ce między sobą artystów radzieckich tak, że można 
Śmiało mówić o radzieckiej „szkole“ pianistycznej, 
wyprowadzającej się w sposób harmonijny i natu- 
ralny z tradycji wykonawczych wielkich pianistów 
rosyjskich. przede wszystkim — Antoniego Rubin- 
sztejna. Najważniejszą zasadą tej szkoły, różniącą 
ja od szkół zachodnio-europejskich, jest twierdze- 
nie, że muzyka fortepianowa — to „Śpiew na for- 
tepianie". - 

Odchodzenie od „wokalnego traktowania forte- 
pianu zaznaczyło się na Zachodzie już za czasów 
Liszta. Zaczęto coraz mniejszą uwage zwracać na 
granie legato, na Śpiewność kantvłeny, kładąc 
główny nacisk na techniczne wykonanie pasaży czy 
akordów. Tendencja ta przybrała z czasem postać 
wyraźnego programu techniczno-estetycznego. 


Ale to pomniejszenie roli „przeciągłych melodii“ 
w muzyce fortepianowej j zaniedbanie sztuki ich 
odtwarzania — miało najfatalniejsze skutki dla 
przyszłości zachodniej pianistyki! Wyrodziła sie 
ona dość szybko w swego rodzaju pirotechnikę 
dźwiękową, w ołŚniewanie cyrkowymi figłami dla 
zadowolenia garstki wątpliwych „smakoszów* i 
niewątpliwych — snobów. Zaniedbane najpiękniej - 


sze tradycje pianistyczne, Fortepian zeszedł zwolna 
do roli instrumentu z grupy... perkusyjnych, obok 
wielkiego bębna czy mosiężnych talerzy, 


Pianistyka radziecka poszła natomiast drogą wy- 
tyczoną przez Antoniego į Mikołaja Rubinsztażnów, 
przez Jesipową, Rachmaninowa i innych. Wydoby- 
wanie śpiewności, zwracanie przede wszystkim 
uwagi na stronę muzyczną danej kompozycji, na jej 
głębsze wartości, interpretacja pełna umiaru, idaca 
„od serca“ i do serc słuchaczy znajdująca drogę. Ta- 
ką była sztuka zmarłego niedawno Konstantcgo 
Igumnowa. Taką jest sztuka pianistyczna A. Goł- 
denweizera, W. Sofronickiego, najlepszego z niład- 
szych — Światosława Richtera. 


NA WYŻYNACH SZTUKI 


Wszystkie cechy radzieckiej szkoły pianistycznej 
wykazywali kolejno nasi drodzy goście — znakomi- 
ci radzieccy pianiści: Emil Gilels, Jakub Zak, 
i obecnie u nas bawiący Oborin i Sieriebriakow. 
Ale pewne wspólne podstawy estetyczne, pewna łą- 
cząca ich koncepcja „podawania“ słuchaczom muzy- 
ki — nie prowadzi u nich bynajmniej do jakiegoś 
niewolniczego naśladownictwa jadnych przez dru- 
gich, do zamazania cech indywidualnych każdego 
z tych wybitnych artystów fortepianu. Ogromne 
różnice w sylwetkach psychicznych i artystycznych 
obserwowaliśmy u Giłelsa i u Zaka. Równie wiel- 
kie różnice znajdziemy między Oborinem i Sierie- 
briakowem. 


Sieriebriakow jest młodszy o dwa lata od Obori- 
na. Lecz w sposobie ujmowania dzieła muzycznego 
wydaje się, że należy do wcześniejszej epoki. Epo- 
ki wielkich „romantyków fortepianu“. Nic dziwne- 
go, że pociąga go twórczość kompozytorów typu 
wybitnie romantycznego. Nic dziwnego, że szcze- 
gółniej Rachmaninow, z jego szlachetnym patosem, 
z rozmachem prawdziwie romantycznym, z potęż- 
nym dramatyzmem — pozwala Sieriebriakawowi 
osiągać szczyty sztuki odtwórczej. Romantyka, lecz 
nie egzałtacja. Melancholia, lecz nie pesymizm. Ar- 
tysta potrafi zawsze wydobyć elementy optymizmu, 
kentrastować barwy ciemniejsze — z jasnymi. To 
jest także cechą sztuki radzieckiej. 


Lwa Oborina scharakteryzujemy jako artystę 
bardziej „współczesnego“. Cechuje go większa rze- 
czowość, absolutna równowaga między sercem a ro- 
zumem, która u Sieriebriakowa czasem się chwieje 
na korzyść — uczucia, gdy artystę ponesi tempe- 
rament. Ale jakże daleki jest Oborin od „obiekty- 
wizmu'* pewnych pianistów dzisiejszej doby, którzy 
prostotę i jasność utożsamiają z beznadziejną mo- 
notonią, którzy dają nam jakieś konstrukcje my- 
Śślowe miast muzyki, którzy tak często nabywają 
właściwości... pianoli! Pełen życiódajnego optymiz- 
mu, narzucający go nieodparcie słuchaczom, Oborin 
przekłada barwy poranka nad kolory zmierzchu, 
jak to „widzimy* u Sieriebriakowa. A dodajmy, że 
obaj władają całkowicie techniką pianistyczną, trak- 
tując ją jednak zawsze jako służbę innych czynni- 
ków arystycznych. 


W zestawieniu z suchymi, opartymi na ciągłych 
dysonansach, męczącymi słuchacza utworami „mo- 
dernistycznymi* jakże wspaniale brzmi muzyka 
wielkich mistrzów! Przez kontrast z bezbarwnym, 
szarym, nudnym wykonywaniem tych utworów 
przez „obiektywnych* pianistów — tym wspanial- 
szą się nam objawia — sztuka artystów radziec- 
kich! 


Konkurs 
Chopinowski 


Rozpoczęty w ubiegłym miesiącu Konkurs Chopi- 
nowski zostanie zakończony w dniu 17 października, 
w setną rocznicę zgonu Chopina. O godz. 19 w sali 
Roma odbędzie się uroczysta Akademia, w czasie 
której nastąpi wręczenie nagród laureatom. 

W tegorocznym konkursie, jak i w poprzednich li- 
czny udział biorą pianiści radzieccy, wśród których 
jest wielu utalentowanych chopinistów. Dowowem 
tego jest, że wszyscy kandydaci radzieccy, nie wy- 
łączając przybyłej z opóźnieniem Ludmiły  Sosinej, 
przeszli przez wszystkie etapy konkursu i bio- 
rą udział w ostatecznej eliminacji. 


Jedn;'m z najbardziej znanych chopinistów radzie- 
ckich starszej generacji jest zasiadający obecnie w 
jury konkursu, rekior Konserwatorium Leningradz- 
kiego prof. P. Sieriebriakow, (z prawej)), którego 
obiektyw fotoreportera uwiecznił w chwili, gdy wraz 
z dyr. R. Jasińskim (z lewej) słucha muzyki młodych 
chopinistów, biorących udział w konkursie. 

Niżej — trójka przedstawicieli młodej generacji, 
biorąca udział w konkursie: 


W. Mierżanow, najstarszy, bo aż... 27-letni czło- 
nek ekipy radzieckiej. 


* J. Murawlew — zdobywca II nagrody na Festiwa- 
lu w Budapeszcie, 


Deia Dawidowicz — jedna z najmłodszych uczest- 
niczek konkursu. Fot. Film. Polski 


luby i domy kultury na Ukrainie Radzieckiej 


NZ PE ZE Se 


dzieckiej IM-cia delegacja chłopów polskich. 

Celem wyjazdu tej delegacji było zapozna- 
nie się z osiągnięciami rolnictwa ukraińskiego — 
z życiem kołchozów, kołchoźników oraz z cało- 
kształtem wszystkich spraw odnoszących się do 
człowieka, zarówno spraw gospodarczych, socjal- 
nych jak i kulturalnych. 

Delegacja nasza po podzieleniu się w Kijowie na 
1ł grup wyjechała w teren. Każda grupa na inne 
województwo. Przez takie rozwiązanie organiza- 
cyjne mieliśmy możność poznania prawie całej 
Ukrainy Radzieckiej. Widzieliśmy kołchozy, sow* 
chozy, fabryki, szkoły, muzea i teatry. Widzieli- 
śmy człowieka radzieckiego w domu, przy pracy 
i'w klubie. 


W czerwcu br. przebywała na Ukrainie Ra- 


Całość życia kołchoźników, a przede wszystkim 
życia kulturalno-oświatowego koncentruje się 
w kiubie. W zajęciach uczestniczą zarówno młodzi 
jak i dorośli. 

Każdy kołchoz posiada swój klub. W dużej wsi, 
„siele* a wsie najczęściej na Ukrainie są bardzo 
duże, klubów takich znajduje się parę, a czasem 
nawct kilka. Jednak zasada ta, że każdy kołchoz 


pyt Z Balogh Sawo o jutrzejszym Anius 
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Wesoło dziś w sadzie w kołchozie — 
Dwa hymny muzycy dziś grają, 

Bo goście przed szkolny budynek 

Z wycieczką tu do nas zjeżdżają. 
Jest chłop z pawim piórem u czoła 

I w starym, niemodnym serdaku 

I panna w kwiecistej sukience 

l matka w szerokim pasiaku 

I chłopy na schwał, w kamizelkach — 
lch buty jak rury z lakieru. 
Gryzący dym chłopskich cybuchów 
W spomnieniem złych czasów zaziera. 


Zza bliskiej zjechali granicy, 

Gdzie życie się nowe odradza. 

Po krwawych męczeństwach stuleci 
Ludowa nastaje tu władza. 


Na własnym swym automobilu 
Sam prezes ich przywieźć się trudził 

Tu właśnie, gdzie białe budynki 

Jak skrzydła nasz kołchoz rozrzucił: 

Tu spichrze i fermy rzucone, 

Tu stajnie, garaże, mleczarnie, 

A wszystko to trudy i praca. 

Opowiedz o drodze tej czarnej! 


A, gdzie tam, nie powiesz wszystkiego — 
Biedniacka ta nasza spółdzielnia 

W dwudziestym dziewiątym powstała, 

A teraz — popatrzcie — jak wielka! 

Jak wszędzie tu, w Związku Radzieckim — 
Nam woda turbinę obraca, 

Czytelnia i radiowęzet, 

1 pełznie wśród pól instalacja. 

Tam w stepie, gdzie śpi sanatorium 
Dolina i wzgórze zachwyca, 

Od jablek łamiące się sady 

I fale bezkresnej pszenicy. 

Dziwują się też cudzoziemcy, 

Gdy cud ten rosyjski spostrzegą. 

Ej, bracie — bo jest co zobaczyć, 

A i pozazdrościć jest czego. 


"'A wieczór w Świetlicy i w sadzie, 
Muzyka i pieśni śpiewają, 

1 tańczą tu w krąg cudzoziemcy, 
A w tańcu chusteczki rzucają. 

l gwarzy staruszek, gość obcy, 
Gdy misy dymiące podają — 
Nie trzeba tłumacza, bo bratnie, 
Bo serca dwie mowy się znają. 
Hej! Miejsce dła pieśni wesołej, 
Na wiwat dla drogich nam gości. 


I 
l 
My dla nich jesteśmy przyktadem i 
I szkołą promiennej przyszłości. j 


przelożyła S$. Sznaper-Zakrzewsku 
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posiada przynajmniej jeden klub, jest wszędzie 
przestrzegana i realizowana. Widzieliśmy ogrom- 
ny kołchoz im. Piotrowskiego o powierzchni 5.500 
ha w woj. kirowogradzkim, który posiada trzy fer- 
my, leżące na krańcach wsi i w związku z tym 
trzy kluby. 


Oprócz klubów kołchozowych znajdują się kluby 
gromadzkie, kluby podległe sielsowietom, a więc 
władzom samorządowym. 


W powiecie znamieńskim jest 75 kołchozów 
a sielsowietów 22. Z tego widać, że jednemu siel- 
sowietowi podlega parę kołchozów, w tym wy- 
padku do czterech. Te sielsowiety — rady wiej- 
skie, podlegają bezpośrednio Rajispołkomom — 
Powiatowym Komitetom Wykonawczym, przez to 
samo podlegają im również kołchozy. Funkcję na- 
szej Rady Narodowej i Starostwa spełnia łącznie 
Powiatowy Komitet Wykonawczy. Nie ma pośred- 
niego ogniwa między wsią a powiatem, jakim jest 
u nas gmina. 


Jeśli chodzi o sowchozy — państwowe gospodar- 
stwa rolne, to wyłączone są z tej organizacji i pod- 
legają jedynie swoim władzom nadrzędnym, jakimi 
są ogniwa państwowej administracji rolnej do Mi- 
nisterstwa Sowchozów włącznie. 


Życie kulturalno-oświatowe w sowchozie wygla- 
da podobnie jak i w kołchozie. Opiera się również 
o klub. Z tą różnicą, że większość pracowników 
sowchozu stanowi młodzież, która najczęściej przy- 
jeżdża na sezonowe prace w polu, czyli na okres 
czterech miesięcy letnich. Na czas ich pobytu spe- 
cjalnie jest dostosowywany program pracy kul- 
turalno-oświatowej. Przede wszystkim prace kształ- 
ceniowe, mające na celu podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych i krzewienie kultury śpiewaczej — 
chóry. 

Jaka jest zatem różnica między klubem kołchozu 
a klubem sielsowieta? 


Nie ma różnie co do istoty prac, natomiast są 
różnice raczej natury organizacyjnej. 


Grubsze różnice będą następujące. Klub wiejski 
stawia sobie za cel szerszy zasięg oddziaływania, 
bo obejmuje wszystkich obywateli, którzy zamiesz- 
kują w jego terenie działania, zaś klub kołchozowy 
w zasadzie tylko kołchoźników danego kołchozu 
w którym istnieje. 


Kierownictwo klubu wiejskiego przez radę 
wiejską podlega į jest utrzymywane z funduszów 
Powiatowego Komitetu Wykonawczego, zaś klub 
kołchozu podlega zarządowi kołchozu, który do- 
piero z kolei podlega radzie wiejskiej i jest finan- 
sowany przez kołchoz. Kierownik klubu jest 
członkiem kołchozu i jest opłacany wg. zasad tru- 


dodni. 


Pracą klubów-świetlic kieruje na terenie powia- 
tu paruosobowy Wydział Kulturalno-Oświatowy 
Powiatowego Komitetu Wykonawczego, który 
podlega odpowiednikowi wojewódzkiemu a ten 
centralom republiki, zaś odpowiednie władze re- 
publiki najwyższym władzom Związku Republik. 


Kierownicy jak i pracowniey stali we wszystkich 
klu-ach są opłacani. Kołchozowi z budżetu koł- 
chozu — trudodni, wiejscy z wydziału kulturalno- 
oświatowego Rajispołkomu. Kierownicy posiadają 
przygotowanie najmniej z zakresu szkoły średniej. 


W zasadzie prawie wszyscy mają ukończone 
technikum pracy kulturalno-oświatowej w klu- 
bach. A więc posiadają odpowiednie przygotowanie 
zawodowe. 


Kierownicy klubów są zwoływani raz n^ miesiąc 
na kursokonferencję do wydziału kulturalno- 
oświatowego w powiecie. Odprawa ta ma charak- 
ter szkoleniowo-instrukcyjny. Kierownicy składają 
sprawozdania, otrzymują wytyczne na następny 
miesiąc, oraz uczą się nowych metod pracy. 


W zasadzie kluby mieszczą się w oddzielnych. 
wybudowanych na ten cel domach. Jednak, biorac 
pod uwagę zniszczenia wojenne, które na Ukrainie 
były ogromne, trafiają się również i jednoizbowe 
pomieszczenia. spełni”jące rolę klubów. W takich 
wypzdkach widzieliśmy już przygotowane plany 
čo budowy klubu wieloizbowego. Widzieliśmy rów- 
nież świeżo wybudowane kluby, stojące na miej- 
stu spalonych przez wojnę. (c. d. n.) 


Stanisław Pietrowski 


Oto jeden ż tysiąca kołehozowych domów 
kultury. Zbudowany on gostat w kołchozie 
„Krasnyj Oktiabr*, z własnych funduszów 
kołchozu. Dom wyposażony został w salę obli- 
czoną na 340 miejsc, urządzenie kinematogra= 
jiczne, radiowęzeł i bogatą bebiiotekę. 


W słonecznej Gruzji, ta: samo jak na dalekicj 
północy, w każdym kołchozie, w: wiasnej kot- 
chozowej bibliotece, krżdy zawsz może zaspo- 
koić nawet najwybredniejszy gust. Można tu 
dostać książki z kaśd.j dosłownie dziedziny: 
dzieła techniczne, filozoficzne i różne specjal- 
ne, dzieła klasyków i ostatnie nowości, b'le- 
trystykę i kolorowe książeczki ata najmłod- 
szych pociech. 


tego nie znam — muszę to poznać, 

dokładnie się o wszystkim  dowiedżieć” — to 

zdanie weszlo już od dawna w życie kaźde- 
go obywatela Związku Radzieckiego. 

A najlepiej się przecież ze wszystkim zapoznać 

właśnie næ stałych zajęciach kółek samo- 

kształceniowych. E 


„Jezeli 


Przy wspólnej, dokładnie podzielonej pracy, 

przy zastosowaniu nowoczesnych maszyn, ka- 

źdy rolnik — pracownik kołchozu, ma czas na 

wszystko. Nic też dziwnego, że wieczórdmi za- 

nelniają się sale wiejskich klubów. Taniec, 

szachy, waredby, czytelnia, to nitjłepsza prze- 
cicż zabawa i rozrywka. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE 


Na Uniwersytecie im. Łomonosowa w 

Moskwie od dawna toczy się już gwar- 

ne życie nowego roku akademickiego: 

Przez piękny westibul dzień w dzień 
przewija się tysiące studentów. 

R kuźnicą  wysokokwalifikowanych 

BR specjalistów we wszystkich dzie - 
dzinach gospodarki narodowej i kul- 
tury, kuźnicą nowej radzieckiej inte- 
ligencji. Aby zdać sobie sprawę z ogro- 
mu zadań organizacyjnych w dziedzi- 
nie.szkolnictwa. wystarczy przypom- 
nieć, że istnieje tam około 900 szkół 
wyższych i, że liczba studentów tych 
uczelni w 1948 r. wynosiła 722.000. 
Liczba ta przewyższa znacznie 
ilość studiujacych ma wyższych uczel- 
niach wszystkich krajów Europy ra- 
zem wziętych. 

Organizację szkół wyższych regulu- 
ją organy ZSRR (Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rada Ministrów 
ZSRR i Ministerstwo Wyższego Wy- 
kształcenia ZSRR) w sposób jednolity 
dla całego Związku, one też kierują 
całym szkolnictwem wyższym. w 
ZERR. Zanewnia to jednolitość całego 
systemu szkolnictwa. wyższego. Kie- 
roewnictwo ideologiczne sprawuje 
Wszechzwiazkowa Komunistyczna 
Partia (bolszewików). W. ZSRR istnie- 
ja różne rodzaje szkół wyższych. 


ADZIECEHA wyższa szkoła jest 


Gripa piaddźntów:i: ktutse "Wydziału Muzy 
PRZ” pie st 


„6 nę! ig Mi ICIS O GLUUCZEM, "AM 
e GaK 


Podsiawpwymi ‘zakladat , szkolni - — 


ctwa wyższego, SĄ, WSZ, iine. 
szcze -in- ëwech 


stytuty». poza tyra istnięj 
na terminologia dla Ween Spe: 
cjalnych . szkół wyższych, a mianowi- 
cie: „akademie“ i i „wyższe szkoły“. 
Uniwersytety za zawsze . kleng 
działowe, - 
szymi sppęejąlizowanymi, np.:. 
ty przemyst'owe. fpolitechnicznej; eko- 


nomiczne, technologiczne, energetycz- 
ne, inżynierii lzolejowej, finansowo- 
ekonomiczne, medyczne, rolnicze, 


prawne, pedagogiczne, teatralne itp. 


-instytuty są. szkołami. wi 
insty AER 


Wiele instytutów powstało drogą 


przekształcenia istniejącego wydziału 


uniwersytetu w samodzielną wyższą 
szkołą zwaną „instytutem“. Niektóre z 
nich, jak instytuty medyczne oraz in- 
stytuty przemysłowe (u nas politech- 
niki) są szkołami wyższymi wysoko 
zorganizowanymi, podzielonymi na 
wydziały nie ustępującymi w niczym 
uniwersytetom. 

Inne instytuty są zazwyczaj mniej- 
sze od uniwersytetów. 

„Akademie“ są prawie wyłącznie 


wyższymi szkołami wojskowymi. 


„Wyższe szkoły“ nie różnią się ni~ 
czym od instytutów, nazwę zachowały 
dzięki tradycji. 

Do wyższych szkół w ZSRR są rów- 
nież zaliczone i konserwatoria. 

Do 1946 r. między instytutami a u- 
niwersytetami istniał paralelizm np. 
w tym samym mieście istniał na uni- 
wersytecie wydział prawniczy i insty- 
tut prawa. 

-W 1946 r. zmieniono organizację u= 
niwersytetów przedłużając liczbę lat 


„studiów na wydziałach od 4 do 5, pod- 


czas gdy w imstytutach na odpowied- 
nich wydziałach okres 4-letni pozostał 
nie zmieniony. 

‘Przedłużenie czasu studiów, a tym 
samym i zmiana programu nadaje u~ 
niwersytetom charakter szkół wyż- 
szych, przygotowujących przede 
wszystkim przyszłych pracowników 
naukowych. 

Wśród instytutów należy wyodręb- 
nić: 

a) instytuty — szkoły wyższe, 

b) dwuletnie instytuty nauczyciel- 
skie, 

c) instytuty naukowo-badawcze, 

d) dwuletnie „zaoczne“, czyli kore- 
spondencyjne instytuty. 

Instytuty — szkoły wyższe (konser- 
watoria, wyższe szkoły techniczne, in- 
żynieryjne, medyczne itd.) są pełno - 
prawnymi szkołami wyższymi w cd- 
różnieniu od dwuletnich instytutów 
nauczycielskich dających uprawnienia 
mniejsze a mianowicie: jedynie 
prawo nauczania w niżej zorganizowa- 
nych szkołach (7-klasowych), a nie w 
10-letnich. 

Instytuty naukowo - badawcze nie 
należą do szkół wyższych (nie pro- 
wadzą właściwego nauczania kształ- 
cącego studentów), zadaniem ich jest 
przygotowanie sił naukowych jak 


również aspirantów, docentów i pro- 


Ludowej Konserwatorium w Llo- 
proj. A. Kandinskiego. 


Debt din wyższych uczelni. 
- Znaczenie instytutów naukowo-ba- 
-coraz bardziej wzrasta. 
Szybki rozwój gospodarki narodowej 
ZSRR w ostatnich. latach zawdzięcza 
się pracom badawczym wielu instytu- 
tów, badawczych, np. tMtąukowo--baa 
dawczym imstytutom Akademiji Nauk, 
instytutom iż rady jo] i PE 
słowym itp. ER A T OWE 
Instytuty ee ARM są ec 
oddziały szkół wyższych, organizowa- 
ne przez uniwersytety i instytuty. 
Nauka w tych instytutach polega na 


tym, że słuchacze nie porzucają pra- 
cy, lecz łączą pracę zawodową ze 
studiami. 


Osoby kończące korespondencyjne 
instytuty posiadają te same prawa, co 
absolwenci szkół wyższych. 


Rada Ministrów ZSRR określa co- 
rocznie ogólny kontyngent studentów, 
których należy przyjąć na pierwszy 
rok studiów do szkół wyższych ZSRR 
Przy określeniu kontyngentu Rada Mi- 
nistrów kieruje się cyframi narodo- 
wego planu gospodarczego, dotyczący- 
mi ilości i rodzaju specjalistów, po- 
trzebnych w dziedzinie gospodarki 
narodowej, administracji państwowej 
i kultury. 


Na podstawie uchwały Rady Mini- 
strów Ministerstwo Wyższego Wy- 
kształcenia określa dla każdej szkoły 
oddzielnie ogólną ilość studentów, 
którzy winni być przyjęcj do danej 
szkoły i podział tej ilości pomiędzy 
poszczególne wydziały i specjalności 
(tzw. „kontyngent planowy“). 


ZSRR 


medalem nie zdają egzaminów wstęp- 
nych. 

Uczniowie kończący średnie spe- 
cjalne (zawodowe) szkoły mogą być 
przyjęci na wyższą uczelnię po prze - 
pracowaniu (po ukończeniu szkoły) 3 
lat na posadzie. 

5 proc. celujących absoiwentów 
tych szkół otrzymuje indywidualne 
prawo ubiegania się o przyjęcie do 
wyższej szkoły bezpośrednio po ukoń- 
czeniu szkoły zawodowej. 

Uczniowie ci są zwolnieni ze zdawa- 
nia egzaminów wstępnych, o ile wstę- 
pują na uczelnie odpowiadające ich 
specjalności. 

W celu ułatwienia absolwentom 
szkół średnich wyboru zawodu szkoły 
wyższe przeprowadzają wśród nich 
corocznie na wielką skalę kampanię 
uświadamiajaco - werbunkową, orga- 
nizując odczyty, ogłoszenia, zabawy 
absolwentów, odwiedziny szkół pro- 
wincjonalnych itp. Celem kampanii 
jest ułatwienie młodzieży wyboru za- 
wodu najbardziej odpowiadającego jej 


Doktór nauk fizyczno - e GE Mikołaj A. Lelniówi syn tkacza, jest 


najmłodszym profesorem matematyki 
dziecie go wśród studentów? Prawda, 
szukajcie trzeciego 


Podań o przyjęcie na wyższe uczel- 
nie wpływa znacznie więcej, aniżeli 
jest miejsc wolnych — o przyjęciu de- 
cyduje więc konkurs. Wstępujący na 
wyższe uczelnie obowiązani są złożyć 
egzamin wstępny. - 

De egzaminów wstępnych dopusz- 
cza się obywateli od 17 do 35 lat (bez 
różnicy narodowości i pochodzenia 
społecznego), posiadających średnie 
wykształcenie (ukończenie: szkoły Gre: 
dniej i uzyskany „atestat dojrza- 
łości''). 

Uczniowie nagrodzeni przy ukoń- 
czeniu szkoły złotym lub srebrnym 


na Uniwersytecie w Moskwie. Czy znaj- 
że trudno? Pomożemy więc Wam — 
od prawej strony. 


zamiłowaniom i uzdolnieniom, jak rów 
nież uświadomienie młodzieży co do 
społecznego znaczenia danej specjal- 
ności. 

Dzięki tym zabiegom profesorowie 
wyższych uczelni mają bezpośredni 
kontakt z młodzieżą, dyskutują z nią, 
odpowiadają na zadawane pytania, 
żywo treszcząc się o dobro młodzieży. 
Troska ta trwa i po tym, w ciągu całe- 
go okresu studiów. Ten bezpośredni 
kontakt między profesorem a studen- 
tem jest jedną z istotnych charaktery+ 
stycznych cech życia na wyższej u+ 
czelni w ZSRR. "DR 


Fesiieel szłuk radzieckich 


(Dokończenie ze str. 6) 


tualnemu dziś zagadnieniu walki z 
kosmopoli.szamem w sztuce i nau- 
ce), w „Za,:adnieniu rosyjskim“ Si- 
monowa, które ukazuje przec:wień- 
stwo radzieckiego kraju impe- 
rializm amerykański. 

Lista sztuk, które tu wymieniłem 
jest niewyczernująca w zakresie sa- 
mych nawet teatrów dramatycz- 
nych, cóż dopiero mówić o teatrach 
muzycznych, młodzieżowych i tea- 
trach lalek.. Obok teatrów zawodo- 
wych podobna akcję przeprowadze- 
ją teatry świetlicowe zw. zawodo- 
wych.i Samopomocy Chłopskiej. 

Trzeba ,styzierdzić, że teatry na- 
sze okazały: vie zapału w organi- 
zacji Festiwalu. W  niedogidnych 
nietaz warunkach, na samym--— po- 
czątku noweżo sezonu teatralnego, 
przy niezgranych jeszcze zespołach 
zakrały się do wystawienia nieraz 


cych 


kilku trudnycł. sztuk. Wyniki osą- 
dzi =7idownia, ale bez względu na. 
jakość bezpośrednich osiągnięć ar- 
tystycznych, zarówno nasze sceny 
jak i publiczność na pewno skorzy- 
stają w jednej dziedzinie. Zapozna- 
ją się bliżej z nową, wspaniałą kon- 
cepcją sztuki, której celem i przed- 
miotem jest człowiek, jego rozwój, 
jego wałka o lepsze życie w lep- 
szvm ustroju, sprawa czujności i 
mieustepłivzości w tej walcć, wy- 
magająca zaangażowania wszyst- 
kich: umiejzgitności i zdolności. Koa- 
takt z taką literaturą i taką sztuką 
sceniczną na pewno “pomoże nam 
samym w wyborze słusznych dróg, 
ułatwi nam orientację w otaczają- 
nas _ zja.iskach. Życiowych. i 
przyśvieszv tworzenie się u nas 
sztuki, będącej wizją świata dzisiej” 
szego z aspektu przyszyłości. 
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Podczas pobytu we wsi Michaj- 
łowskoje Puszkin pewnego razu za- 
notował: „Czuję, że duch mój roz- 
winął się zupełnie mogę two- 


as 


rzyć“. 


Z zapałem pracował nad swą po- 
wieścią wierszem pod tytułem ,„Eu- 
geniusz Oniegin“, rozpoczętą jesz- 
cze na Południu. 


W „Onieginie* malował z natury 
zycie ziemiaństwa, które obserwo- 
wał po sąsiednich dworach, gdzie 
„wieś i powiatowy gród — 

Mazura w pełnym wdzięku chowa; 
Hołubce, podskok, ostróg brzęk, 
Ogromny wąs, obcasów dźwięk — 
Tam żyją jeszcze... 

(Przełożył Julian Tuwim) 


Nikt tak jak Puszkin nie odczu- 
wał, nikt tak nie umiał oddać poe- 
zji życia rosyjskiego, piękna rosyj- 
skiej natury. 

W „Onieginie* 
wiosnę: 


Puszkin maluje 


Z gór okolicznych promieniami 
Już spędza Śniegi wiosna bliska, 
Mętnymi zbiegły strumieniami, 
Na łąkach tworząc rozlewiska. 
Natura swym uśmiechem czystym 
Przez sen poranek roku wita; 
Niebo rozświeca się w błękitach. 
Las, do tej pory przezroczysty, 
Zielonym, młodym puchem świeci. 
Pszczoła z woskowej celi swą 
Polną daninę zbierać leci. 

Doliny mienią się i schną. 

Już stada porykują, w krzewach 
Słowik śród ciszy nocy Śpiewa. 


Puszkin tworzy w  „Onieginie* 
„poezję żywą i jasną“, poezję „wy- 
sokich myśli i prostoty“. 


Bruliony dają nam wyobrażenie 
jak wielkim twórczym czynem by- 
ła poetycka praca Puszkina. Milio- 
ny ludzi znają wiersze z „Eugeniu- 
sza Oniegina“, poświęcone Mo- 
skwie. 


Poeta napisał: 
Moskwo! jak 


w tym dźwięku 


e 


ENYA. 
Ge saga 


— Pozostawiwszy lukę w pierw- 
szym wierszu, pisał dalej: 
Zbiegły się wszystkie uczucia 

Rosjanina, 

Jak mocno się w nim odezwały! 
Na wygnaniu, w gorzkiej rozłące 
Moskwo, jak pamiętałem o tobie 
Święta moja ojczyzno. 


Następnie powrócił do pierwsze- 
go wiersza. Dopisał w nim wyraz: 
mocno 


Moskwo! jak mocno w tym dźwięku 


Przekreślił mocno i napisał 


wiele. 

W drugim wierszu przekreślił 
dwa słowa i zamiast nich napisał u 
góry: dla serca, a w pierw- 
szym wyrazie tego samego wiersza 
poprawił końcówkę y na o. 


Moskwo! jak wiele w tym dźwięku 
Zbiegło się dla serca rosyjskiego... 


Zamiast Rosjanina na- 
pisał w drugim wierszu: m eg o. 
Dla serca mego. Mego — przekre- 


Ślił i przywrócił: Rosjanina. 
— W ten sposób wiersz brzmi 
bardziej doniośle. 


Z wiersza czwartego poeta nie 
był zadowolony. Przekreślił w 
gorzkiej i zaczął nad wier- 
szem pisać słowo: moi m. W mo- 
im wygnaniu, w rozłące... Ale i to 
go nie zadowoliło. Przekreśliwszy 
nieskończony wyraz, napisał nad 
wierszem. — z miłymi... 

Na wygnaniu w rozłące z miłymi. 

Po czym przywrócił jednak wy- 
raz: w gorzkiej. 

Wielokrotnie poprawiał również 
następujący wiersz: Moskwo! jak 
że cię pamięta łe m... Prze- 
kreśliwszy: pamiętałem 
Puszkin napisał nad wierszem 
pragnął e m. 

O Moskwo! Jakże cię pragnałem!..« 


A wtedy postanowił co innego: 
przekreślił pragnąłem. O 
Moskwo! jakże cię kochałem! Ale 
kocha łem również przekre- 
ślił. Pisze nieczytelny wyraz, być 
może — pragnąłem. =p 


szkin 


Fragment scenariusza filmu 


Poegrążony w myślach o ukocha- 
nym mieście poeta roztargnioną 
ręką rysuje wieżę kremlowską, so- 
bór ze „złotymi krzyżami“, zębaty 
mur. 

Praca nad tymi wierszami nie 
została jeszcze zakończona, w 
przyszłości mają one ulec niejed- 
nym poprawkom, aby w tekście o- 
statecznym zadźwięczeć z genialną 
mocą. W polskim przekładzie poe- 
tyckim brzmią one tak: 

Jak często w mej rozłące gorzkiej, 

Gdym musiał los wygnańca wieść, 

Moskwo, w mym życiu pełnym 
troski, 

Moskwo, w tym dźwięku jaka treść 

Dla serca Rosjanina drzała, 

Ileż w nim uczuć rozbudzała... 

„Eugeniusz Oniegin“ — wielkie 
dzieło realistyczne to, wedle słów 
Bielińskiego, „encyklopedia rosyj- 
skiego życia”. 

Puszkin zapoczątkował w litera- 
turze rosyjskiej kierunek reali- 


styczny, który ustalił jej historycza 
ne znaczenie w piśmiennictwie 
światowym. 


Wielką radość przyniósł Puszki- 
nowi jeden z zimowych wieczorów 


EE DE 


Jurorzy radzieccy — 


gośćmi 


kompozytorów 


polskich 


dzają cykl koncertów chopil- 
nowskich, oraz specjalne od- 
czyty poświęcone zaznajomie= 
niu słuchaczy z życiem i Ga 
tworami Fryderyka Chopina. 


W koncertach tych biorą u- 


W ubiegłyra tygodniu Zwią- dział najwybitniejsi pianiści 
zek Kompozytorów Polskich radzieccy. 
urządził przejęcie na cześć 
przybyłych do Polski w cha- 

rakterze jurorów Konkursu Chop n 
Chopinowskiego, i wybitnych w Leningradzie 
pianistów radzieckich: rekto- 
ra Konserwatorium Lenin- W Leningradzkim Doma 


torium Moskiewskiego 
Oborina. 


W przyjęciu wziął 


kiej Kuźniecow. 


"/ ezasie 


Serdeczna 


tematem, 
możność tak gościom, 


patij kontaktu. 


radzieccy 
nut z 


goście 
komplety 


polskich. 


pamięci 


innych 
Związku 


gradzkiego Pawła Sieriebria- 
kowa i profesora Konserwa- 


sekretarz Ambasady Radziec- 


"rzemówień obie 
strony gorąco podkreślały zna- 
czenie stale zacieśniającej się 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 

atmosfera, 
niesiona jeszcze wspólnym, Uu- 
miłowanym przez obie strony 
muzyką, 


gospodarzom nawiązania bliż- 
szego, pełnego wzajemnej sym 


Jako pamiątkę z pobytu w 
gościnie u naszych muzyków, 
otrzymali 
utworami 
współczesnych kompozytorów 


Związek Radziecki 


Fryderyka Chopina 


Z okazj; setnej rocznicy zgo- 
nu Chopina Związek Radziec- 
ki uczcił pamięć naszego wiel- 
kiego kompozytora nie tylo 
przez wydanie utworów, lecz 


w Moskwie, Leningradzie i w 
większych ` mis tach 
Radzieckiego urzą- 


Sztuki odbył się koncert cho- 
pinowski, Jest to pierwszy z 


Lwa cyklu koncertów, którymj spo- 
łeczeństwo leningradzkie uczci 
udział setną rocznicę Śmierci Cho« 


pina. 


Radio nadaje codziennie ma 
zurki, połoneży, nokturny 1 
walce Chop Nadano rów” 
nież audycję p d n zwą „Cho- 


pod- 


dała 
jak i 


pin, jako patriota. Na kon- 
certach, które odbędą się w 
filharmonii wykonane zostaną 
etiudy, ballady, pieśni, sonaty 
i preludia kompozytora pol- 
skiego. W konserwatorium o- 
głoszono konkurs na najlep- 
sze wykonanie utworów Cho- 
pina. 

W konserwstorium į filhar- 
monij orsanizowane są wysta- 
wy poświęcone życiu i twór- 
czości Chopina. Na  ndłkach 
księgarskich ukazała się książ- 


ka Wiaczesława  Paschałowa 
pt. „Chopin i polska muzyka 
ludowa". 


również licznych, popularnie 

opracowanych książek e ży- . ALE 

ciu i twórczości wielkiego mi na Ukrainie 
„mistrza tonów“. Społeczeństwo ` Ukraińskiej 
Równocześnie filharmonie SRR bierze żywy udział w 


przygotowaniach do uroczyste- 
go obchodu setnej rocznicy 
śmiercj Chopina. 


i dekabryści 


„Puszkin” przełożył 


1825 r. Wygnańca we wsi Michaj- 
łowskoje odwiedził jego ukochany 
przyjaciel z liceum, 


O' przyjacielu niezrównany, 

O pierwszy przyjacielu, dzięki 
Losom, że dom mój zapomniany, 
Posępnym śniegiem zasypany, 
Zbudziły twoich sanek dźwięki. 


Do wsi Michajłowskoje przybył 
Puszczin. Przywiózł poecie podaru- 
nek — odpis komedii Gribojedowa 
„Bieda z rozumem“, która, właśnie 
się ukazała. Puszkin natychmiast 
ją przeczytał. 


_ Późnym wieczorem Puszczin od- 
jechał. „Czuliśmy, że rozstajemy się 
na zawsze* — wpominał później. 


Poeta posłał przez Puszczina 
wiersze do wydawanego przez Be- 
stużewa i Rylejewa almanachu 
„Gwiazda Polarna“, 


Z Aleksandrem Bestużewem i 
Konradem Rylejewem Puszkin pro- 


Seweryn Pollak 


wadził korespondencję, przyjaźń z 
nimi krzepła. 


14 grudnia 1825 roku w Peters- - d 


burgu wybuchło powstanie. Duszą 
sprzysiężenia był Rylejew, Puszczin 


był w szeregach powstańców. Po- 
wstanie zostało zdławione. Setki 
„zamieszanych“ rzucono do wię- 


zień i poddano badaniom. 


— Kiedy, w jakich warunkach i 
dlaczego powstały u pana wolnoś- 
ciowe przeciwrządowe zamysły? 


Nazwisko poety, jego wiersze 
wolnościowe dziesiątki razy 
wspomniane były w materiałach 
śledztwa dekabrystów. Przywódcy 
powstania zostali powieszeni. 


„Szczupłe jest koło tych rewolu- 
cjonistów — mówił o dekabrystach 
Lenin. — Strasznie dałecy są od 
ludu. Ale sprawa ich nie zginęła”. 


Do wsi Michajłowskoje przyszła 
wieść o  straceniu dekabrystów. 


KULTURALNA 


w slu jak najszerszego 
spopularyzowania twórczości 
kompozy* ca polskiego, Fil- 
harmonia Państwowa w Kijo- 


reżyserzy: Pudowkin, 
Pietrow, 
pisarz i scenarzysta — Dow- 
żenko, profesor Gołownia, wi- 


Romm, 
Aleksandrow, znany 


wie oraz Związek Kompozy- ceminister kinematografii 
torów Radzieckich USRR u- RFSRR —  Zurmuchtaszwili, 
rządza w  Lastach i wsiach dyrektor głównego zarządu 
republiki koncerty z odczyta- produkcji filmów  artystycz- 


mi, na które składają się t- 
twory Chopina craz utwory © 
Chopinie. 

Ukoronov'aniem uroczysto- 
śc; chopinowskich będzie wiel- 
kj koncert © Kijowie, w któ- 


nych Ministerstwa Kinemato- 
, grafii ZSRR— Siemionow, na- 
czelny redaktor działu scena- 
riuszy przy tym ministerstwie 
— Rodionow. 


Prelekcje ilustrowane będą 


rym wezmą udział radzieccy 
pianiści uczestnicy Międzyna- 
rodowego Konkursu Chopi- 
newskiego w Warszawie. 

Jednocześnie nakładem wy- 
aawnictwa ukraińskiego „Mi- 
stectwo* ukażą się w druku 
Popularne broszury, poświęco- 
ne życiu i twórczości Chopi- 
na. 


Co poznają 
filmowcy polscy 
w Moskwie? 


W ubiegłym tygodniu przy- 
była do Moskwy delegacja 
polskich filmowców z dyrekto- 
rem naczelnym „Filmu Pol- 
skiego“ S. Albrechtem na czele. 

W czasie pobytu filmowcy 
polscy zapoznają się szczegó- 
łowo z osiągnięciami filmu ra- 


dzieckiego. Wysłuchają oni 
szeregu p lekcji na temat 
struktury organizacyjnej ki- 


nematografii radzieckiej, pla- 
nowanią į organizacji produk- 
cji filmowej, na temat pracy 
scenarzystów filmowych itp. 
Filmowcy nasi zaznajomią się 
także z ideologiczno - artysty- 
cznym; zasadami radzieckiej 
sztukj Kkinematograficznej, jej 
rolą jako oręża ideologicznego 
w walce z reakcją imperiali- 
styczną, z pracą reżyserów i 
operatorów radzieckich. 

W charakterze prelerentów 
wystąpią wybitni działacze 
filmu radzieckiego, m. in.: wi- 
ceminister kinematografii 
ZSRR Szczerbina, znakomici 


odpowiednimi mam radziec 
kimi. 


„Halka” w Moskwie, 
Kijowie i Taszkencie 


W bieżącym sezonie koncer- 
towym i teatralnym w Związ- 
ku Radzieckim, szeroko repre- 
zentowana będzie polska twór 
czość muzyczna i operowa. 


W ślad za Teatrem Wielkim 
w Moskwie, który w najbliż- 
szym czasie wystawi „Halke“ 
Moniuszki, odbywają się rów- 
nież próby tej opery w repre- 
zentacyjnych teatrach w Kijo- 
wie i Taszkencie. 


W programach Filharmonii 
Moskiewskiej poza szeroko za- 
krojonym cyklem koncertów 
chopinowskich przewidziane 
jest także pierwsze wykona- 
nie szeregu utworów Makla- 
kiewicza. 


„Walczymy o pokój” 


2 pażdziernika na ekranach 
Moskwy i innych miast ZSRR 
ukazał się nowy długometra- 
żowy film polityczno - doku- 
mentalny pt. „Walczymy o po 
kój*. Film ten, poświęcony 
Wszechzwiązkowej Konferen- 
cji Zwolenników Pokoju, któ- 
ra odbyła się w Moskwie w 
sierpniu br., daje pełny dyna- 
miki obraz walki o pokój, to- 
czonej przez Związek Radziec 
ki i cały światowy obóz de- 
mokracji i postępu. 


Puszkin 


skazańców 


Wszystkich 
znał osobiście. 


W zadumie rysował w swoich ze- 
szytach szubienicę z ciałami po- 


wieszonych. wiadomość podpo- 
wiadała mu: „I ja mógłbym jak 
oni...“ 


Po Puszkina przyjechał kurier 


carski. 


Nowy car—Mikołaj I — rozkazał 
dostarczyć go ze wsi Michajłow- 
skoje do Moskwy „na wolnego, lecz 
pod nadzorem“. Poetę - wygnańca 
autora wierszy  wolnościowych, 
przyjaciela straconych dekabry- 
stów po przebyciu kłusem setek 
wiorst, prosto z bryki pocztowej 
przeprowadzono do Pałacu Czu- 
dowskiego, do cara. 


— Co by pan zrobił, gdyby pan 
14 grudnia był w Petersburgu? — 
zapytał cesarz. 


— Stanąłbym w szeregach bun- 
towników — odpowiedział Pusz- 
kin. 

Car oddał Puszkina pod opiekę 
szefa żandarmów. Na zawsze usta- 
nowiono nad poetą tajny nadzór, 


Puszkin przywiózł do Moskwy 
„Borysa Godunowa“. W domu poe- 
ty Wieniev itinowa, w Krzywoko- 
lannym zaułku odbyło się jedno z 
pierwszych czytań wielkiego utwo- 
ru. Całe postępowe społeczeństwo 
Moskwy z zachwytem powitało 
Puszkina — z sześciolet `^iego zesła- 
nia powrócił on jako pierwszy poe- 
ta Rosji. 


Tej jesieni spotkał sie Puszkin z 
poetą polskim Adamem  Miekiewi- 
czem. Z przyjaźnili s z sobą, Mic- 
kiewicz zachwycał się gorąco Pusz- 
kinem. Wielcy synowie dwóch na- 
rodów razem marzyli, jak o tym 


wspominał później Puszkin — 
.0 przyszłych czasach gdy narody 


Zapomną wzśn. — i w rodzinę 
wielką 
Połączą się... 
Poeci marzyli e tym, co spełniło 
się w naszych czasach. 


Pewnego zimowego poranka 1827 
roku, z Moskwy wyjechał wózek. 
W daleką drogę na Sybir podążała 
odważna kobieta rosyjska — Żona 
dekabrysty Murawiewa. Wiozła u- 
krytą kartkę z puszkinowskim po- 
słaniem do dekabrystów. 


Proroczy głos poety napawał 


wiarą w przyszłość: 

W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwacie dumni, niezawiśli, 
Nie zginie wasz bolesny trud 


I lot wysokich waszych myśli. 
(Przełożył: Julian Tuwim) 


I w dalekiej Syberii pismo poety 
znalazło oddźwięk: dekabryści od- 
powiedzieli Puszkinowi: 

Nie zginie nasz bolesny trud: 
Z iskry rozpalą się płomienie! 


— „Z iskrv rozpałą się płomie- 


nie!“ — wielki Lenin uczynił z 
tych słów `>wizę pierwszej gazety 
bolszewickiej. 


Puszkin był ulubionym pisarzem 
Lenina. Gdy Nadzieja Konstanti- 
nowna Krupska przywiozła na ze- 
słanie w Syberii książki pisarzy ro- 
syjskich, „W'odzimierz Iljiez — 
opowiadała później Krupska — 
..czytał je wieczorami wciąż od no- 


wa i od nowa. Najbardziej lubił 
Puszkina”. 

Twórcy naukowego komunizmu 
M 'ks i Engels, ucząc się języka 


rosyjskiego, czytali Puszkina w 0- 
ryginale, wysoko cenili poetę rusyj- 
skiego i przytaczali w swoich pra- 
cach jego dosadne charakterys! yki 
socjalne. 


flustrował J. M. Ssancer 
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OJ NAUKI PAWŁOWA 
CACH JEGO UCZNIÓW 


Podstawowymi zagadnieniami 
naukowymi rozwiązywanymi 
przez kliniczny oddział instytutu 
są zagadnienia tak zwanego „dru- 
giego sygnalizacyjnego systemu, 
to jest reakcji organizmu ludzkie- 
go na słowa, oznaczające bezpo- 
średnie bodźce, jak światło, 
dźwięk, zapach i zastępujące rze- 
czywiste światło, dźwięk czy za- 
pach, a także zagadnienia powsta- 
wania i rozwoju rozmaitych cho- 
robliwych stanów i sposoby racjo- 
nalnego leczenia nerwowych i 
psychicznych chorób. 

Organiczny związek tematyki 
obu instytutów kierowanych przez 
L. Orbeli, zapewnia możność jak 
najszerszego ujęcia wszystkich 
podstawowych problemów wyż- 
szej działalności nerwowej į po- 


stawowymi zasadami nauk; biolo- 
gii miczurinowskiej prowadzi się 
doświadczenia nad wpływem bodź 
ców zewnętrznych na skład i typ 
. wyższego układu nerwowego zwie 
rząt, w celu znalezienia metod 
świadomego zmieniania wrodzo- 
nych cech układu nerwowego. 
Wszechstronne zbadanie reguł po- 
wstawania i rozwoju odruchów 
bezwarunkowych pomaga do głęb- 
szego zrozumienia przystosowania 
się zwierząt, rozwiązując problem 
stosunku wzajemnego warunko- 
wych i bezwarunkowych odru- 
chów, postawiony przez Pawłowa. 
Istnienie w instytucie laborato- 
rium badającego wyższą działal- 
ność nerwową człowieka, a także 
klinik nerwowych i psychicznych 


badaniu wyższej nerwowej dzia- 
łalności, doprowadziło do zorga- 
nizowania w  Kołtuszach wielu 
nowych laboratoriów (jest ich te- 
raz powyżej trzydziestu). Bada się 
tu funkcjonowanie wyższego ner- 
wowego układu ptaków, myszy, 
niższych małp, prowadzi się ob- 
serwacje nad wrodzonymi forma- 
mi zachowania owadów. Zestawie- 
nie otrzymanych danych daje u- 
czonym możność przeniknięcia 
tajemnicy ewolucyjnego rozwoju 
świata żyjącego i zrozumienia od- 
rębności funkcjonowania wyższe- 
go układu nerwowego zwierząt, 
znajdujących się na różnych stop- 
niach rozwoju ewolucyjnego. 

Z wielkim powodzeniem konty- 
nuuje się w instytucie zaczęte 
przy Pawłowie. prace nad bada- 


T. P. Parrłow 


io Er. wOwŻ. 


OŽNA słusznie powiedzieć, 

że niepowstrzymany od 

czasów Galileusza pochód 
nauk przyrodniczych po raz pierw 
szy wyraźnie zatrzymał się przed 
wyższymi ośrodkami mózgu, czyli 
mówiąc szerzej, przed narządem 
skomplikowanych stosunków zwie 
rząt do świata zewnętrznego. I 
zdawało się, że nie bez przyczy- 
ny, że tu rzeczywiście jest kry- 
tyczny moment nauk przyrodni- 


czych, ponieważ mózs, który w 
swojej wyższej formie — mózgu 
ludzkiego — stworzył ; tworzy 


nauki przyrodnicze, sam staje się 
przedmiotem badań tych nauk“. 
(I. Pawłow). 


Ten krytyczny moment nauk 
przyrodniczych był wspaniałe 
przezwyciężony przez geniusz 
wielkiego rosyjskiego  fizjologa 
akademika Iwana Pawłowa. Stwo 
rzona przez niego nauka o odru- 
chach warunkowych wprowadzi- 
ła nauki przyrodnicze na drogę 
ściśle obiektywnego, materiali- 
Stycznego poznania skomplikowa- 
nych reguł dzialana mózgu. u- 
"zbroiwszy naukę w doskonałą 
metodę badania. I można bez prze- 
sady swierdzić, że nauka o odru- 
chach warunkowych, która była 
ostatnim etapem w badawczej 
działalności akademika Pawłowa, 
jest jednocześnie i uwieńczeniem 
jego pracy naukowej. 


Obecnie rozwój naukowej pu- 
Scizny Pawłowa, jest w ZSRR 
sprawą o znaczeniu państwowym. 
Prowadzi się badania w tym za- 
kresie w wielu zakładach pod kie- 
runkiem nabliższych uczniów i 
także noszącym imię wielkiego u- 
czonego. 


Najpelniejsze. i ` najbandziej 
wszechstronne opracowanie zasad- 
niczych problemów wyższych o- 
środków układu nerwowego: pro-. 
wadzi się pod kierunkiem akade- 
mika L. Orbeli w dwóch zakła= 
dach kierowanych przez niego: w 
fizjólogiczrym "instytucie ińmiekia' 
Pawłówa Akademii Nauk ZSRR i 
w Instytucie, ewolucyjnej  fizj6lo- 


"gii Wyżšzego układu: nerwoweżó, ` 
także nosżącymn imie wielkiego uc 


czQnego: Ten ostatni instytut wyż 
rósł na bazie biologicznej stacji w 
Kołtggzach. zorganizowanej jesz- 
ch : „Zet zycia Pawiowa. 

Zastosowanie przez akademika 
Orbeli zasady ewolucjonizmu w 
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niem rozmaitych typów układu -> 
nerwowego psów. Zgodnie z pod- 


chorób, 


Ludzie nowych czasów 
pieni REZ PCE RARE 


3.900 ton żelaza ponad plan... 


p AJSTER oddziału. pieców 

martenowskich w Meta 
lurgicznych Zakładach im. 
Dzierżyńskiego opowiada © 
swej pracy: 

Minęły już 23 lata, jak pra- 
cuję przy piecach martenow- 
skich w zakładach Dzierżyń- 
skiego. W moich oczach za- 
kłady rosły, uzbrajały się w 
przodującą technikę. Produk- 
cja metalu powiększała się z 
miesiąca na miesiąc. Aż przy- 
szla wojna. Zakłady zostały 
niemal zupelnie zniszczone. 

Po uwolnieniu Dnieprodzier- 
żyńska na gruzach zakładów 


sianęły kadry jego pracowni- 
ków. W krótkim czasie wspól 
nymi siłami wszystkich — in- 
żynierów, monterów, robotni- 
ków — stanęły piece marte- 
nowskie ze zmechanizowany- 
mi procesami produkcji, 
Pamiętam z jaką radością ja 
i moi towarzysze dyżurowaliś- 
my przy pracujących piecach., 
Trudno było z. początku. Nie 
starczało surowca, ` materiá- 
łów, opału. Ale zespół posta- 
nowił przezwyciężyć te trud- 
ności. We wszystkich oddzia- 
łach rozpoczęło się współza- 
wodnietwo o wysoki współ- 
czynnik pracy, o pełne wyko- 
rzystanie mocy produkcyjnej 
maszyn. Już w 1947 roku po- 
ziom prodakcji Cosięgnął po- 
ziomu sprzed wojny, Wieść o 
tym obiegła człe zakłady. 
Wkrótce znaczne sukcesy 
zdobyły brygady Wienżegi i 
KXoszuby. Były to jednak tyl- 
ko pojedyncze rekordy. Trze- 
ba było je umocnić i upo- 
wszechnić. Z pomocą praco- 
wn'ków inżynieryjno - 


'cokonać. . 


bk 


|b'eźącego roka, O 


W ub esłym roku o, 
wydala 3,5 tysiąca ton lanego ` 


'kaleza ponad plan, Najwyższe 
jtywyniki osiąşnoliómnmy w marcu 


mia na- 


Sza bryga Ja slarne 

Szy wspólezynnik pracy 6.85. 
Co zapcewn ło narı sukecs? 
Przede wszystkim przemyśl- 

re rczstawiecie ludzi, W prze 


tech- 
nicznych + udało nam się tego 


DESS 


myśle metalurgicznym bowiem 
wszystkie ogniwa są ciasno z 
sobą związane. Jeśli ktokol- 


„wiek zatrzyma się, wpływa to 


ujemnie na rezultaty pracy 
całej brygady. Dlatego roz- 
stawilem ludzi biorąc pod u- 
wagę ich przygotowanie i zdol 
ności, 

Do oddziału przychodzę go- 
dzinę wcześniej i zapoznaję 
się z pracą wszystkich odcin- 
ków. Przeglądam materiały i 
surowce, sprawdzam jak dzia 
łają maszyny. 


Z krótkich rozmów z maj- 
strami i gazownikiem wnio- 
skuję w jakim stanie znajdu- 
ją się piece, jakich usterek 
doznały w czasie pracy. W koń 
cu sprawdzam jakość szlaki i 
żeliwa. | 

Przed rozpoczęciem pracy 
odbywam. krótkie 415-minuto- 


tworzy. konieczny zwią- 
zek między teorią i praktyką. 


we zebranie. Tutaj każdy czło 
nek brygady otrzymuje kon- 
kretne zadania. W zależności 
od stanu pracy podwyższamy 
swój plan przewyższając za- 
dania dzienne. 


W ciągu zmiany pilnie kon- 
troluję wszystkie odcinki od- 
działu, żądając od członków 
brygady pełnego wykonania 
ustalonego planu pracy. 


Szczególną uwagę poświę- 
cam zasilaniu pieca w materia 
ty, od tego bowiem zależy nor 
malna jego praca i produk- 
tywność. 


Bardzo ważne jest zorgani- 
zewanie pracy w ten sposób 
by nie zatrzymywać ani minu 
ty wylewu żeliwa. Pracownicy 
zaopatrzeni są we wszystkie 
narzędzia i mechanizmy uła- 
twiające im szybkie otwarcie 


znania jej z różnych punktów wi- 
dzenia. 


(c. d. n.). 


kanałów, którymi wypływa że 
liwo. 

Majster obowiązany jest re- 
gulować pracę pieca, pilnie 
śledzić proces technologiczny. 

Pierwszym moim pomocni- 
kiem w tej pracy jest gazow- 
nik. On śledzi pracę wszyst- 
kich mechanizmów kontrolują 
cych bieg żeliwa. Spostrzegł- 
szy najmniejszą usterkę za- 
wiacamia mnie o tym natych- 
miast, 

Stopień ciepłoty pieca jest 
zawsze równy. Liczna kontrol 
no-pomiarowa aparaturą po- 
zwała wpływać na pracę pie- 
ca. 

W ten sposób pracując osiąg 
nęłiśmy sukces. Ale nie po- 
przestając na osiągniętym be- 
dziemy się starali o pełne wy 
korzystanie pieców martenow 
skich, aby wypełnić piąciolat- 
kę w przeciągu 4 lat. 


Lepiej, taniej, cztery razy krócej! 


Magnitogorsku na Ura- 
lu rozpoczęto ostatnio 
budowę domów miesz- 
kalnych według nowej, bar- 
dzo ciekawej metody, opraco- 
wanej przez grupę iażynierów 
Akademi; Arcnitektury ZSRE. 


Domy te właściwie nie są 
„budowane, lecz montowane 
z olbrzymich bloków ścian 
piętrowej wysokości, ważą- 
cych po kilka ton. I Ściany te 
łymi. Składają się one z 
dwóch cienkich warstw żel- 
betonu, przedzielonych spe- 
cjalną masą szklaną. Zewnę* 
trzne i wewnętrzne ściany nie 
wymagają tynkowania. 


Zastosowana w Magnitcegor- 
sku nowa metoda budownictwa 


SORIA 


pozwala nie tylko na znacze% 
os-czędność materiałów bu- 


Sztandar walki i pracy 


robotnicy a-` 

W łapajewskich zakładów 

hutniczych (Ural) Żeś” 

w Mali pdjeżdżającą ` na front for 

raację. +ez0!gową, Wręczyli ` cat 

* czełgistom swój „.ĘZETWony 
sztandar. 

Ze sztandarem tym czołgi- 

ści walczyłi pod Starą Russą, 


roku 7942 


"S'alingradem i Orłem Graz u- 


czestniczyli w ataku na Kró- 
lewiec. Po zakończeniu wojny 
do ałapajewskich zakładów 
przemysłowych przybyła dele- 


gacja' formacji wojskowej. 
Przywiozła ona robotnikom 
sztandar i meldunek o swoich 


czynach "L-jowych. „Pomna- 
żajcie” sławę sztandaru beins 
wego pracą stachanowś 

tak brzmiało polecenie wo- 
jowników  raCzieckich dañe 
załodze zakłać_w przemiysło-** 
wych. Polecenie to hutliiy"a*"' 
łapajewscy wykonują z hono- 
rem, z roku na rok zwiększa- 
jąc predukcję żeliwa, stali i 
waicówki, 


"dwa warsztaty i 
"pracy zwiększyła się prawie o 


dowlanych i kosztów tran- 
sportu, lecz skraca także kil- 
kakrotnie termin budow 4 
lub S5-piętrowy dom mieszkal- 
ny, budowany dawniej 3 do 4 
miesięcy można obecnie 
wykonać w ciągu 25 — 30 dni. 


Gdy inżynierowie 
i robotnicy 
pracują razerp 


- oddziale starszego maj- 

stra moskiewskiej fabry- 

ki „Kaliber“, słyńnego no- 
watora, laurea Nagrodu Sta- 
linowskiej, Mikołaja Ressij- 
skiego, zrealizowane w osta:- 
nich dniach jeszcze jedną cen- 
ną inowację: calkowicie zmie- 
niono metodę techniczną ob- 
róbkj ważnej częścj mikrome- 
tru. W rezultacie zwelniono 
wydajność 


połowę. Ta in~ acja jest o- 
wocem współpracy , robethi- 
ków'i perscnelu inżypieyfino: 
techpięzieca: 


` Bomysł , nowej metody wy- 

stnął stachanowiec ProkóBów, © 
Gpracewał go inżynier Sało- 
wiow, a majster Mikołaj Ros- 
stijski pomógł zrealizować 
projekt do końca. 


MIKOŁAJ TOMAN 


W gęstniejącym zmroku rozmawia- 
jący nie zauważyli mnie. Zatrzymałem 
się pod gęstym ,czynarem”, rosnącym 
obok samej werandy Saryczewa i za- 
cząłem się przysłuchiwać. Rozmawiali 
półgłosem: Antoni Kiryłłowicz i Iwan 
Bobrikow. Z tonu głosów domyśliłem 
się, że Saryczew był z czegoś niezado- 
wolony i robił Bobrikowi wyrzuty. Iwan 
lwanowicz usprawiedliwiał się. 


— Wszystko  objeździłem, Antoni 
Kiryłłowiczu. Gdzie kazaliście, tam by- 
łem. Nawet do Alibekowa zajechałem. 

— Źle, źle szukaliście, Iwanie Iwa- 
nowiczu — wyrzekał Saryczew. — Czy 
nie zwróciliście uwagi na fotografię, 
którą znaleźliście w jego pokoju? Któż 
io jest ta Firuza, która podarowała mu 
swoją podobiznę. Czy nie tu jest sedno 
całej tajemnicy? Weźcie jutro z sobą 
to zdjęcie, pokażcie je miejscowym koł- 
choźnikom, a być może ktoś ją pozna. 

— Słusznie —odparł krótko Bobri- 
kow. — Od razu jutro spróbuję poslu- 
żyć się tym zdjęciem. Czy nie jestem 
już więcej potrzebny? 

— Możecie odejść Iwanie Iwanowi- 
czu. Życzę wam powodzenia! 

Słychać było, jak ciężko stąpając po 
skrzypiących deskach werandy Bobri- 
kow skierował się ku wyjściu. Posta- 
nowiłem nie wstępować do Antoniego 
Kiryłłowicza i, wyszedłszy spoza „czy- 
naru“, skręcilem za węgieł domu Sa- 
ryczewa. To, co udało mi się usłyszeć 
z jego rozmowy z Iwanem  Iwanowi- 
czem, naprowadzilo mnie na myśl, że 
Saryczew nie wie, gdzie jest Astrow. 
Prawdopodobnie właśnie Dymitra po- 
szukiwał tak bezskutecznie w okolicz- 
nych kołchozach Bobrikow. To zbiło 
mnie z tropu. Wynika z tego, że Dy- 
mitr oddalił się gdzieś. nie zawiado- 
miwszy o tym nawet kierownika bazy. 
Nie pasowało to do niego... 


Kapiłan Kierymow w akcji. 


Źle spędziłem tę noc rozmiyślając o 
wydarzeniach ostatnich dni. Rano po- 
stanowiłem stanowczo pojechać do ko- 
mitelu rejonowego partii i naradzić się 
z Dzafarowem. Wyjechałem zaraz po 
śniadaniu i już w południe byłem u ce- 
lu. Dźafarow przyjął mnie ze swą zwy» 
kłą dobrodusznością. 

— Witam, witam ujarzmiciela słoń- 
ca. Dawno już trzeba było do nas zaj- 
rzeć. No, jaką macie sprawę? 


Byłem zmieszany. Wstyd mi było 
przyznać, się sekretarzowi komitetu re- 
jonowego, że po naradzie nic jeszcze 
nie zrobiono i że w ogóle nie wiado- 
mo kiedy będzie można  cośkolwiek 
zrobić. Zamiast tego trzeba było po- 
dzielić się z nim swymi obawami i po- 
prosić o radę. Dżafarow wysłuchał 
mne z uwagą, przeszedł się w zadumie 
po gabinecie i wreszcie powiedział sta- 
nowczo: 

— Musimy wezwać Kierymowa. To 
przedstawiciel rejonowego oddziału 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwo- 
wego. Zdaje mi się, że to co opowie- 
dzieliście — to coś z jego specjalności. 

Po pięciu minutach do gabinetu 
wszedł smukły meżczyzna w wojsko- 
wym mundurze. Dżafarow przedstawił 
nas wzajemnie. 

Kierymow mial surowe, bystre oczy 
z promieniami zmarszczek zwanych 
pospolicie „kurzymii łapkami". Stuchał 
mnie ze skupieniem , robiąc chwilami 
jakieś notatki w swym notesie. 

— To, co mi opowiedzieliście — po 
wysłuchaniu mnie zauważył kapitan 
— jest juź nam wiadome. Historia ta, 
muszę przyznać dotąd jest dła mnie 
niezrozumiała. 

"Poznając z wyrazu mej twarzy, że 
nie bardzo rozumiem, dodał: 

— Kilka miesięcy temu w jednym z 
naukowych czasopism bliskiego wscho- 
du pojawił się artykul na temat zegad- 


nienia zużytkowania promieniowania 


słonecznego. 

Wydało nam się nieco dziwne, że to 
pismo, które poprzednio traktowało 
obelżywie radziecką naukę i technikę, 
nagle zaczęło wychwalać Astrowa, a 
jednocześnie z nim i Saryczewa. Jasne 
było, że nie dzieje się to bez powodu. 

Przy tych słowach Kierymowa, przy- 
pomniało mi się nagle zagraniczne pi- 
smo, porzucone na podłodze pokoju 
Dymitrowa, które później gdzieś za- 
ginęło. 


— Po pierwszym artykule nastąpiły 
dalsze. Autor artykułu, syryjski, czy 
też arabski uczony zapewniał, że daw- 
no już pragnie wymiany naukowych 
doświadczeń z Astrowem, na wszelkie 
sposoby dając do zrozumienia, że sam 
doszedł w tej dziedzinie do wielkich 
rezultatów. Mimochodem wspomniał 
w swych artykułach nazwisko inżynie- 
ra amerykańskiego Orsona Clifforda, 
który jakoby wraz z nim opracowywał 


E 


to zagadnienie. Zebraliśmy trochę wia- 
domości i wyjaśniliśmy wkrótce, że 
autor artykułu rzeczywiście pracuje 
nad wykorzystaniem promieniowania 
słonecznego, lecz jego specjalnością są 
aparaty do odbijania promieni słonecz- 
nych. 

— A przecież Astrow pracuje zdaje 
się nad fotoelektrycznością? — zapytał 
Dżafarow przez cały czas słuchający 
z zaciekawieniem naszej rozmowy. 

— Zupełnie słusznie — powiedział 
kapitan. — Od razu wydało się to nam 


íp 
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Jlustrował J. Ptasiński 


lecz domyśliliśmy się w 


podejrzane, 
czym leży sedno sprawy, gdy uzyska- 
liśmy dalsze informacje o Orsonie Clif- 
fordzie. On to właśnie jak się okazuje, 
pracował nad uzyskaniem prądu foto- 
elektrycznego przy pomocy promienio- 


wania słonecznego. Okazało się rów- 
nież, iż jest to człowiek o nader wątpli- 
wej reputacji. Mówią, że opracowując 
kiedyś paraboliczny stożkowaty apa- 
rat do odbijania promieni słonecznych, 


UJEMY —— 


Tt ZG, 


Coraz więcej 
samochodów 


W Związku Radzieckim u- 
ruchomiono w 16 miej- 

Scov'ościach nowe punk 
ty sprzedaży popularnych sa- 


mochodów osobowych „Po- 


bieda". Punkty założono m. in. x 


w Stalino, Prokopiewsku na 
Syberij į w Yaragandzie. 


Tokiego tramwaju 
nie usłyszysz 


Z aloga inżynieryjno - fech- 
nicznych pracowników mo 

skiewskiej fabryki „Dyna- 
mo“ im, S. Kirowa, pracuje nad 
aparaturą dia mowege typu 


samy aju  — bezgłośnego. 
Tramwaj będzie posiadał u- 
pioszczone części mechanicz- 


ne i automatyczny system kie- 
rowania. 


Prace związane z instalacją 
elektryczną są w zasadzie u- 
kończone. W końcu bieżącego 
roku pierwszy bezgłośny tram 
waj wyruszy na ulice Mos- 
kwy. 


Szczyt imienia 
Robesona 


potężnym łańcuchu gór- 
skim Ała-Fau w Kaza- 
chstani. zakończył się 
tegoroczny Sezon  alpinistycz- 
ny, W ciągu lata alpiniści ra- 
dzieccy zdobyli szereg Szczy- 
tów tego łańcucha górskiego. 


Członko ie klubu sporto- 
wego „Lokomotiv“ nadali je- 
dnemu ze zdobytych szczy- 
tów górskich nazwę szczytu 
Robesona w cześć znanego 
murzyńskiego postępowego 
działacza, śpiewaka Paula Ro- 
besona. ” 


(V) 


służący do otrzymania ciepła słonecz= 
nego o wysokim potencjale, opracowya 
wał go na zasadzie, którą przywłasz= 
czył sobie od inżyniera meksykańskie= 
go Manuela Alfaro. 

— Na takiego typka trzeba zwrócić 
baczną uwagę — zauważył Dżafarow. 

— Naturalnie, że od razu mieliśmy 
się na baczności — mówił dalej Kiery- 
mow Niepokój nasz zwiększyła jesz- 
cze i ta okoliczność, że Clifford, jak 
się okazało, znał osobiście Saryczewa. 
Poznali się kilka lat temu na jakiejś 
międzynarodowej wystawie przemysłu. 
„Wówczas to pewnie dowiedział się od 
Saryczewa nad czym pracuje Astrow. 
W ogóle sytuacja przedstawia się na- 
stępująco: autor artykulu zabiega 
o wizę na wjazd do Radzieckiego Azer- 
bajdźanu. Cel jego jest oczywisty — 
wypełnia polecenia Clifforda, który 
bezwzględnie ma jakieś nieczyste za- 
miary, ale realizuje je przez podstawio- 
ną osobę. 

— Co więc macie zamiar zrobić? « 
»— Przede wszystkim szukać Astrowa 
— odpowiedział kapitan, kładąc do po- 
pielniczki wypalonego papierosa. — W 
tym celu zastosowaliśmy już pewne 
środki. d 

Po krótkiej pogawędce kapitan pos 
żegnał się z nami i wyszedł. ł 

Przez pewien czas po jego wyjściu 
siedzieliśmy milcząc. Po chwili Dża- 
jarow zaczął przechadzać się zwolna 
po gabinecie, z założonymi w, tył Pę- 
kami. = j 

-— Tak... Tajemnicza historia.. — 
powiedział zamyślony. — Toż trudno 
nawet uwierzyć, aby w dzisiejszych 
czasach mógł człowiek zaginąć tak bez 
śladu. Wy, zdaje się, znaliście go dos 
brze? = 

— To mój przyjaciel — odparłeni. 
— Dobry, uczciwy człowiek, 

— NO, jeśli uczciwy człowiek, to nie 
zginie — z przeświadczeniem . powie- 
dział Dżafarow. — Znajdzie się na 
pewno... To znaczy, nie wierzycie Sas 
ryczewowi, że Astrow obraził się z poa 
wodu orzeczenią komisji? 

— Nie wierzę! — odparłem stanowa 
czo. ` 

— A więc przy poszukiwaniu Astros 
wa należy wyjść z innego założenia — 
cżywił się Dżźafarow. — Należy brać 
pod uwagę nie egoizm, lecz jego szla” 
chetne uczucia. Możliwe, że dla powo- 
dzenia wspólnej sprawy obmyślił coś, 
ma jakieś zamiary. — Wiecie, o czym 
przez cały czas myślę? O Samedzie Ma- 
medowie. Ciekawe, kto wpoił w niego 
marzenia o maszynach  słonecznych?, 
Nie mówiłem z nim o tym. Wy również, 
zdaje się, nie mówiliście?  Saryczew 
znów nigdy nie zniżyłby się do takiej 
rozmowy z przewodniczącym kołchozu.. 
W książkach też przypuszczalnie o tym 
nie wyczytał, A ponadto Mamedow. 
miał przecież na uwadze właśnie na- 
szą bazę energetyczną. Myślę więc, czy 
wobec tego nie Astrow natchnął go ią 
myślą? 

— Dobra myśl! — wykrzyknąłemi. — 
Teraz przypominam sobie, że Astrow, 
rzeczywiście jeździł coś ze dwa razy, 
do jakichś kołchozów. Na ogół jest on 
co prawda niezbyt rozmowny, lecz je- 
sli sprawa dotyczy techniki słonecznej 
— staje się prawdziwym poetą, 

Dzżafarow słuchał mnie uśmiechając 
się, zadowolony, że podsunął mi trafną 
myśl. - 

— Ja przecież nigdy nie widziałem 
tego Astrowa —— zauważył — lecz z, 
waszych słów od razu jakoś poczułem, 
że musi to być dobry człowiek. Postu», 
chajcie mej rady, towarzyszu Kurha= 
now, pojedźcie do Mamedowa; możli. 
we, że Mamedow naprowadzi was na 
jakiś pomysł. à 

Obiecałem Dżafaröwöwi, że poslusa 
tham jego rady i zacząłem przygotas 
wywać się do powrotu, w gł 

C. d Ke 
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Maksym Gorki: „Moje uni- 
wersytety*. Przekład Stanisła- 
wa Strumph - Wojtkiewicza. 
Wyd. „Książka i Wiedza“, 
Warszawa, 1949. 


SIĄŻKA „Moje uniwersyte- 
ty“ stanowi trzecią i ostat- 
nią część autobiograficznej try- 
logii Gorkiego. Powieść ta wy- 
dana w 1923 roku obejmuje 
młodość autora. Wiele lat dzie- 
lących pisarza od związanych 
z pobytem w Kazaniu przeżyć 
nie zatarło w jego pamięci œ 
brazu przeszłości. Może nawet 
odległe wydarzenia — widzia- 
ne z tak znacznej perspektywy 
— zyskały właściwą wymowę. 
Postanowienie zdobycia wy- 
kształeenia przygnało Alekse- 
go Pieszkowa do _bcego mia- 
sta. Bardzo szybko jednak nę- 
dza i głód zmusiły go do zanie- 
chania ambitnych planów. Od- 
tąd wyższe studia odbywał w 
piwnicy ra wpół rozwalonego 
domu, na brzegu Wołgi, w skle- 
pie Dereńkowa, w noclegowym 
domu zwanym Marusówką, w 
piekarni kupca Semionowa i 
wreszcie u Romasia we wsi 
Krasnowidowce. 
Charakterystyce ludzi, sytu- 
acji i nurtujących ówczesne spo 
łeczeństwo idei wielki talent ro- 
syjskiego pisarza nadał zadzi- 
wiającą wyrazistość i siłę. 
Rosnaca wciąż w Rosji fala 
bezrobocia przybrała pod koniec 
19 wieku zastraszające rozmia- 
ry. Tysiące łudzi po daremnych 
próbach otrzymania stałego za- 
trudnienia szukało dorywczych 
zarobków w portach i rzecz- 
mych przystaniach. Ale nawet 
tej ciężkiej i źle płatnej pracy 
nie starczało dia wszystkich. 
Warunki ekonomiczne stwarza- 
ją lumpen-preletariat. W tym 
Środowisku szesnastoletni Pie- 
szkow zbierał pierwsze obser- 
waeje i doświadczenia. Przy- 


jaźń z Baszkinem pozwoliła mu 
zmierzyć dno upadku i poniże- 
nia człowieka. 

Kontakty autora z młodzieżą 
akademicka przyniosły nowe i 
bogate wrażenia. Na tajnych 
zebraniach organizacji studen- 
ckich poznawał Gorki nastroje 
i dążenia rówieśników. „Kółka 
samokształceniowe* grupowały 
podówczas tak zwane elementy 
liberalne. W rzeczywistości je- 
dnak ani twórcy konspiracyj- 
nych stowarzyszeń, ani tym 
bardziej ich członkowie i sym- 
patycy nie umieli określić ja- 
sno jaki program polityczny 
reprezentują. Gorki oszołomio- 
ny wymową przywódców, zde- 
zorientowany i przytłoczony 


E 


Program I na fali 1339,3 m 

16.X — godz. 13.000—13.15 — 
„Dom przy drodze“ (fra- 
zgmenty poematu Aleksan- 
dra Twardowskiego; godz. 
17.00—19.32 — „Eugeniusz 
Oniegin“ (opera w 3 aktach 
Piotra Czajkowskiego z płyt) 
w wyk. zespołu solistów, 
chóru i orkiestry Teatru 
Wielkiego w Moskwie pod 
dyr. Melika Parzajewa; go- 
dzina 18.38—18.58 — w przer 
wie: montaż słowno-muzycz 
ny „Pieśń o Związku Ra- 
dzieckim“. 

17.X — godz. 11.15—-11.35 — 
Fragmenty powieści M. Szo- 
łochowa pt. „Zorany ugór“, 
w przešładzie Andrzeja Sta- 
wara; godz. 16.20—17.20 — 
audycja z eyklu „Kompozy- 
ter tygodnia“, Aleksander 
Skriabin; godz. 17.15—17.57 
Nowe radzieckie pieśni chó- 
ralne (w programie utwo- 
ry Szostakowicza, Błantera, 
Aładowa i innych. 


UNIWERSYTETY ŻYCIA 


ciężarem nieznanych pójęć, nie 
od razu odkrył bezsens wygła- 
szanych haseł. Dopicro z bie- 
giem czasu zaczął rozumieć ja- 
łowość burzliwych dyskusji 
i sztuczność wyznawanych teo- 
rli. Spostrzeżenia chłopca prze 
czyły pogladom narodników i 
narodowołców. W  poszukiwa- 
niu właściwej drogi Pieszkow 
zbliża się de robotników fa- 
brycznych. Znajomość z umie- 
rającym na gruźlicę ślusa- 
rzem i tracącym wzrok tka- 
czem formują na nowo jego o- 
pinie i sądy. 

Współ 'aca z  Romasiem, 
czynnym i świadomym  rewo- 
lucjonistą wytycza zdecydowa- 
nie kierunek myślom Gorkiego 


13.X — godz. 11.35—1157 — 
Pieśni kompozytorów ra- 
dzieckich w wykonaniu Ro- 
mualdy Zambrzyckiej (so- 
pran). W programie utwo- 
ry Miaskowskiego i Dołu- 
chaniana; godz. 16.20—17.05 
— Audycja z eyklu „Kom- 
pozytor tygodnia“, A'eksan- 
der Skriabin; godz. 18.40— 
13.15 — „Folklor narodów 
ZSRR“, audycja w opraco- 
waniu dr Zofii Lissa; godz. 
21.20—22.15 — Słuchowisko 
pt. Jean Pawłow“, wg sce- 
nariusza filmowego M. Pa- 
pawa w przekładzie i opra- 
cowaniu Zygmunta Stefań- 
skiego. 

19.X — godz. 12.38 — 13.39 — 
Koncert dla szkół pt. -„Ro- 
mantyzm w muzyce rosyj- 
skiej“. W programie utwoe- 
ry Mussergskiego, Czajkow- 
skiego, Rimskij-Korsakowa i 
Rachmaninowa; godz. 16.20 
17.00 — Audycja z cyklu 
„Kompozytor tygodnia“, AL 
Skriabin; godz. 17.50—18.20 
— Muzyka radziecka. W pro 
gramie „Kwartet słowiań- 
ski“ Szekalina, 


Aleksandrow mówi — pokój! 


w 


N* tegerccznym IV Festiwa- 
lu Filmowym w Mariań- 


skich Łaźniach, ostatni film 


Grzegcrza Aleksandrowa 
„Spotkanie nad Łabą* otrzy- 
mał Nagrodę Pekoju — wy- 


różnienie szczególnie zaszczyt- 
ne w przeżywanych przez nas 
czasach walki o trwały pokój. 
Radziecka kinematografia jest 
wierną najszczytniejszym ide- 
ałom ludzkości, czujnie obser- 
wuje wałkę idei i bierze w 
niej żywy udsiał. Jej czynna 
„współpraca z siłamj broniący- 
mi pokoju wynika z ogólnej 
spolecznej postawy całej sztu- 
ki radzieckiej, sztuki na 
wskroś socjalistycznej, poma- 
gającej wszystkimi swymi 
środkami człowiekowi w u- 
rządzaniu lepszego jutra ludz- 
kości. 

Kluczowym zagadnieniem 
naszych dn; jest sprawa po- 
koju! Film Aleksandrowa po- 
kazuje, na jakże przekonywa- 
jących przykładach, że wszy* 
sey ludzie dobrej woli i po- 
stepu na świecie wybierają 
pckój. Jakże głęboką wymowę 
pcsiadają sce iy, rczgrywające 
się między majorem Kuźmi- 
nem ; pułkownikiem Jamesem 
Hillem, czy między sierżantem 
Jegorkinem, a sierżantem 
Harrym Perebijnohą, 


CH 


To spotkanie nad Łabą 
zwykłych ludzi pracy z dwóch 
światów, socjalistycznego i 
kapitalistycznego, — wyraża 
w syntezie filmowej pragnie- 
nie milionów serc į umysłów. 

Reżyser Ale! androw cieszy 
się dużą popularnością w Pol- 
sce. Wszystkie jego filmy by- 
ły u nas wyświetlane z du- 
żym powc.lzeniem. 

„Spotk ie nad Łabą” 
w _ twórczości 
osiągnięciem dotąd 


jest 


Alcksandrowa 
najwyż- 


filmie „Spotkanie nad Łabą“ 


film nowatorski 
wszystkim zna- 
czeniu, e daje artystyczną 
synteze najbardziej istotnych 
dla nasz epoki zjawisk po- 
lityczny 'h. 

Temu moralnemu i ideowe- 
mu pięknu filmu odpowiada 
jego Gpracowanie formalne. 

Dzięki temu film pod wzglę- 
dem artystycznym należy de 
czołowych esiągnięć  radziec= 
kiej kinematografii. 

LUDOMIR RUBACH 


szym. Jest 3 
w tym prze” 


i kształci ostatecznie jego po- 
gląd na świat. We wsi Krasno- 
widowo poznaje walkę wypo- 
wiedziana „poliecyjne* samowo- 
li i pańszczyźnianej administra- 
cji, sprzęgniętej  nierozerwal- 
nym sojuszem z kułakami”. Po- 
znaje wreszcie „człowieka rze- 
czywistego czynu“ i równie 
rzeczywistą ideę. 

W tym oświetleniu tytuł 
książki nabiera podwójnego 
znaczenia. Słowa użyte przez 
autora dla określenia zawie- 
dziomych nadziei i ciężkich po- 
rażek wyrażają nie tylko go- 
rycz, ałe i głęboką wiarę w po- 


Żyteczność zdobytej na uni- 
wersytetach życia wiedzy. 
W. Brevis 


20.X — 16.20—16.47 — Audy- 


cja z cyklu „Kompozytor 
tygodnia“, Aleksander Skria 
bin; godz. 19.00—19.20 — 
I fragment powieści J. Gu- 
lii pt. „Wiosna w Sakenie*, 
w przekładzie T. Mongirda; 
godz. 21.30—23.00 — Koncert 
eratoryjnej muzyki radziee- 
kiej w opracowaniu dr. Z. 
Lissa. W programie: fra- 
gmenty oratorium Szapori- 
na: „Legenda o bitwie za 
rosyjską ziemie“ i fragmen- 
ty oratorium S. Prokofie- 
wa: „Aleksander Newski“. 

21.X — godz. 17.50—18.28 — 
Muzyka radziecką (audycja 
w opracowaniu dr. Z. Lissa; 
godz. 18.20—18.40 — Pierw- 
szy fragment powieści B. Po 
lewoja pt. „Opowieść a 
prawdziwym człowieku“ w 
przekładzie Jerzego Wyszo- 
mirskiego; godz. 21.30—22.30 
„Stalingrad słuchowisko w 
układzie E. Kobryńskiego; 

22X — godz. 11.15—11.35 — 
Fragment powieści Alekse- 
ga Tołstoja pt „Chleb“, w 
przekładzie Zenona Ław- 
skiego; godz. 17.15—17.49 — 
Radziecka muzyką baletowa 
— audycja w oprac. dr. Z. 
Lissa. 

Program II na fali 395,8 m 

18.X — gedz. 18.15 — 18.40 — 
Aleksander Glazunow: Sui- 
ta op. 35 na-kwartet smycz- 
kawy. 

18.X — Godz. 18.15—18.40 — 
Mikołaj Rimskij-Korsakow: 
kwintet na flet, klarnet, fa- 
got, róg i fortepian; godz. 
22.30—22.58 — Fragment I 
powieści D. Furmanowa pt. 
„Czapajew, w przekładzie 
J. Putramenta. 

20.X — godz. 18.15 — 18.490 — 
Muzyka rosyjska: w progra 
mie utwory Glinki, Rachma 
ninowa, Kalinnikowa, Skria 
bina, A. Rubinsteina i Pro- 
kofiewa. Wykonawcy: Ja- 
dwiga Szamotulska (forte- 
pian), Zbigniew Melanow- 
ski (baryton) i Jerzy Gaczek 
(akompaniament); godzina 
2100—21.40 — Koncert mu- 
zyki radzieckiej. W progra- 
mie utwory Szebałusa, Rad- 
kiewicza, Prokofiewa i Chren 
nikowa. Wykonawcy: orkie- 
stra P. R. pod dyr. A. Re- 
zlera oraz Kazimierz Cze- 
kotarski — baryton. 

21.X — godz. 19.13 — 20.00 — 
Koncert symfoniczny muzy- 
ki rosyjskiej. W programie 
utwory Glinki i Czajkow- 
skiego. 

22.X — godz. 77.40 — 22.08 — 
Fragment [I powieści D. 
Furmanowa pt. „Czapajew“, 
w przekł. J. Putrainenta, 


Nowe przekłady 


Ostatnio ukazały się nastę- 
pujące no 'e przekłady ksią- 
żek rosyjskich: 

POLITYCZNO - SPOŁECZNE 

M. D Kammari: Socjalizm 
i jednostka; wyd  „Współpra- 
ea* str. 50. 

F. D. Konstantinow: Rola 
idei postępowych w rozwoju 
społecznym; wyd. Biblietecz- 
ka Naukowa „Po prostu — ze- 
szyt 17 str. 29. 

W. I. Lenin: Nasze zadania 
a Rada Delegatów Robotni- 
czych; Proletariat a chłop- 
stwo; Socjalizm a chłopstwa: 
wyd. „Książka i Wiedza* — 
Maia Biblioteczka Marksizmu- 
Leniniz u Nr 7 — Materiały 
do studiowania historii WKP 
(b) str. 35. 

J. W. Stalin:  Powstanis 
zbrojne a nasza taktyka. W, I. 
Lenin: Nauli powstania me- 
skiewskiego; Wojna partyzan- 
cka: wyd. „Książka i Wiedza“ 
— Mała Biblioteczka marksiz- 
mu - leninizmu Nr 9 — Ma- 
teriały do studiowania historii 
WKP(b). str. 37. 

Wszechzwiązkawa TZ  *e- 
rencja Zwolenników Pokoju w 
Moskwie — sierpień 1949; tek- 
styi streszczenia przemówień; 
wyd. „Współpraca, str. 142, 

N. W-mniesieński: Gospo- 
darka ZSRR w czasie drugiej 
wojny światowej: wyd. PI.W. 
str. 168. 

A. Wyszyński: ZSRR na 
straży pokoju i bezpieczeństwa 
narodów; przemówienie wy- 
głoszone na Zremadzeniu O- 
gólnym ANS dn. 25. IX. 1948 
r.; wyd. „Współpraca“ str, 19. 

Ruch stachanowski i współ- 
zawodnictwo pracy w 7T77R: 
str. 11. 

Młodzież w ZSRR: str. 15. 

Obie broszury wydane przez 
Tow. Przyj. Polsko - Radziec- 
kiej w ramach „Teki prele- 
genta“, 


POPULARNO - NAUKOWE 


B. W. Alpers: Rozwój teatru 
radzieckiego — stenogram wy- 
kładu popułaryzatorskiege, 
wyd. Biblioteczka naukowa 
„Pe prostu”: str, 32, 

A. Mieszkowski: Waritrony 
— klucz do zagad-k jądra a- 
tomewego: praca naukowa; 
tłum. Józef  Hurwic.; wyd. 
„Nasza Księgarnia*: str. 50. 

A. N. Mołodczikow: © Mi- 
czurinie i Łysynce; popularno- 
naukowa, wyd. „Książka i 
Wiedza“: str. 40. 

Muzycy i krytycy rosyjscy © 
Chopinie: artykuł z miesięcz- 


nika  „Sowiestkaja Muzika“ 
tłum. Zofia Kaczorowska: 
wyd. „Stowarzyszenie — In- 
stytut Fryderyka Chopina“ 
str. 15. 


Nikolski W. i Jakowlew N.: 
Jak ludzie nauczyli się mówić: 
wyd. Il; popułarno-naukowe; 
tłum. Stefania Brun. wyd. 
„Książka i Wiedza* str. 60. 

Sobboliin M. F.: Pochodze- 
nie i wiek ziemi; popularno- 
naukowa, tłum, J. Halimin, 
wyd. „Książką j Wiedza“ str. 
67. 

Szałow B. N.: Głos i słuch,, 
popularno -naukowe; tłum. T. 
Mallik, wyd. „Książka i Wie- 
dza“ str. 75. > 

B. P. Tokin: Lecznicze środ- 
ki roślinne  (fitoncydy); bro- 
Szura naukowa: wyd. Ziblio- 
teczka naukowa „Po prostu — 
zeszyt 16 str. 28. 

K. M. Z wadski: I. W. Mi- 
czurin — wybitny reformator 
przyrody wyd, PZWS, str. 37, 


Dni i miesiące przyjaźni 


RZYKŁAD, który dała Polska, 

organizując jako pierwsza w 1947 
roku Miesiąc Współpracy Kulturalnej 
ze Związkiem Radzieckim, coraz kar- 
dziej upowszechnia się. 


W br. podobne akcje przeprowadzi- 
ły już Bułgaria, Albania, Węgry, Au- 
strią. W listopadzie Dni Przyjaźni 
Czechosłowacko - Radzieckiej zorga- 
nizuje Tow. Przyjaźni Czechosłowac- 
ko - Radzieckiej. 


WY EZżerłczyaamii 


Pierwszy zorganizował w Bułgarii 
Miesiąc Przyjaźni ze Zw. Radzieckim 
Związek Towarzystw Przyjaźni Buł- 
garsko - Radzieckiej, Uroczystości w 
ramach „Miesiąca“ stały się istotnie 
potężną manifestacją sympatii narodu 
buigarskego do ZSRR — obrońcy po- 
koju i opiekuna małych narodów. Bul- 
garia zawdzięcza Zw. Radzieckiemu 
wyzwolenie z niewoli hitleryzmu, z pęt 
niemieckiej monarchii ; wyzysku ka- 
pitalistycznego. Pomocy państwa ra- 
uzeckiego zawdzięcza możność pracy 
nad przebudową biednego rolniczego 
kraju w organizm gospodarczy prze- 
mysłowo - rołniczy. 

Wielki Dymitrow uczył, że przyjaźń 
ze zw. Radzieckim jest fundamentem 


niepodległości i lepszej przyszłości 
Buigari. Toteż uczucia przyjaźni 
i wdzięczności znalazły szczególnie 


piękny wyraz w tysiącach obchodów, 
w wielkich zgromadzeniach ludowych, 
na wiecach organizacyjnych w całym 
kraju. Na zebraniach występowali 
przybyli do Bulgarii radzieccy pisa- 
rze, dziennikarze, przodownicy pracy. 
Liczne radzieckie zespoły artystyczne 
zaznajamiały mieszkańców miast i wsi 


nad Niaricą i Tundżą ze sztuką naro- | 


dów radzieckich. 


„Miesiąc został otwarty 
łą akademią, która odbyła się 20 maja 
br. w Teatrze Narodowym w Sofii 
w obecności członków rzadu bułgar- 
skiego, Frontu Narodowego, partii, 
przedstawicieli kultury, sztuki i świa- 
ta pracy., 


Delegację radziecką, której prze- 
wocdniczył generał - lejtnant Gondu- 
rew powitała entuzjastyczna owacja. 
Trzy tygodnie podróżowali po Bułga- 
rii goście radzieccy. Tacy znakomici 
prelegenci, jak prof. Zasławski, wy- 
głaszali odczyty, konierowalj z przed- 
stawicielami bułgarskiego świata na- 
ukowego, literatury, dziennikarstwa. 
Prof. Czesnokow wygłosił prelekcje 
na tematy —,Socjalizm i komunizm", 
„Nacjonalizm i internacjonalizm w ra- 
dzieckim patriotyzmie“ i in. Teatry 
grały sztuki radzieckie, świetlicowe 
zespoły artystyczne opracowały setki 
inscenizacji utworów pisarzy radziec- 
kich. 


Prasa bułgarska pisze, że „Miesiąc 
Przyjaźni ze Związkiem Radzieckim“ 
przeistoczył się w  ogólnonarodowe 
święto. Nie było miasta czy wsi, w któ 
rych by nie przejawił się ogólnona- 
rodowy entuzjazm. Naród bułgarski 
wyraźnie wypowiedział swoją miłość 
do bratniego Związku Radzieckiego" 
(„Septemwr* Nr. 10). 


M ee Węgrzech 


Drugim krajem, w którym zorgani- 
zewano „Miesiąc Przyjaźni ze Zwią- 
zkiem Radzieckim“ były w br. — We- 
gry, gdzie również program objął ma- 
sowe wiece z udziałem radzieckich 
delegatów, wystawy, festiwale tea- 
tralne i filmowe i inne imprezy arty- 
styczne i kulturalne. 


Bogaty program „Miesiąca“ został 
utrwalony na taśmie filmu dokumen- 
t-lnego. Inicjatywę węgierskiej kine- 


wspania- 


i 


matografij uznać należy za godną na- 
śladowania. 
BY Austrii 

W sierpniu Towarzystwo Przyjaźni 
Austryjacko - Radzieckiej zorganizo- 
wało Tydzień Przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, w czasie którego w Wied- 
niu i na prowincji wystąpił szereg ar- 
tystycznych zespołów radzieckich, a 
m. in. Państwowy  Gruziński Zespó! 
Taneczny pod kierownictwem Ilika 
Sudeszwilego i Niny Ramiszwili. 

Na widzach austryjackich występy 
radzieckich zespołów artystycznych 
wywarły silne wrażenie. 


BW Albamâii 
We wrześniu „Miesiąc Przyjaźni ze 


Związkiem Radzieckim zorganizowa- 
ła Ludowa Albania. 


W dniu 2 


siące mi:szkańców naszej stolicy manifestowało 


Premier Ludowej Albanii, generał- 
pułkownik Enwer - Hodża powiedział 
ostatnio, że — „Naród ałbański jest 
głęboko wierny swej wielkiej miłości 
do Związku Radzieckiego, do part 
bolszewiekiej i Wielkiego Stalina — 
wybawcy i obrońcy naszego ludu". 

Wrzuszające i powszechne dowody 
tej miiości złożył lud  walecznych 
Skipetarów w czasie „Miesiąca“. Ro- 
botniey i chłopi, górale i górnicy, sta- 
rzy i młodzi, kobiety i dzieci tysircz- 
nymi tłumami zapełnial; place miast 
i osiedli na wiełkich zgromadzeniach 
łudowych, by wysiuchać słów prelegen- 
tów o znaczeniu przyjaźni dla ZSRR 
w życiu Albanii, oraz by manife- 
stować na rzecz umocnienia sojuszu 
albańsko - radzieckiego — fundamtn- 
tu bezpieczeństwa małych narodów. 
Pięknie wyraziła uczucia ludu albań- 
skiego Łili Beliszowa, członek Biura 


bm. jako w Międzynarodowym Dniu Walki o Pokój, ty- 


swoją nieżłomiuy 


wolę zachowania pokoju i nieweruszonej przyjaśni ze Związkiem 
Radzieckim — tego właśnie pokoju ostoją. 


Politycznego Albańskiej Parti; Robot- 
niczej, która na wielkim zgromadze- 
niu ludowym w Darazzo powiedzia:a 
m. in.: „że, mały naród ałbański 
jest dumny z tego, iż posiada, jako 
swego przyjaciela, największe j naj- 
bardziej postępowe mocarstwo na 
Świecie—ZSRR. Walczyliśmy i prato- 
waliśmy śpiewając pieśni na cześć 
Stalina i ZSRR. Codziennie jesteśmy 
Świadkami niezliczonych faktów sta- 
nowiących dowody wielkiej miłości 
naszego narodu do ZSRR. Nasza przy- 
iaźń i oddanie dla Związku Radziec- 
kiego łącza się ściśle z naszym pdda- 
niem dla sprawy pokoju, poniewaz 
ZSRR stoi na straży pokcju, wolności 
narodów i demokracji". 


Prócz masowych wieców i akade- 
mii w całym kraju zo:ganizowano 
wystawy, ilustrujące osiągn'ęcia i ro- 
lẹ ZSRR w dziele pokoju i pastępu, 
występy zespołów artystycznych z u- 
tworami radzieckimi, pokazy filmów 
radzieckich itd. 


Wydawnictwa państwowe przygote- 
wały i wydały drukicm sze eg prze- 
kładów najcelniejszych dzicł rosyj- 
skiej literatury klasycznej i wspól- 
czesnej, a m. in.: dramat A. Puszk na 
„Borys Godunov“, „Opowieść o praw 
dziwym człowieku“ Poliewoja, 
„Młodą Gwardię“ Tadiejewa, ,Szosę 
Wołokołamską” i wiele innych. 


Gu? Lzechosiowacji 


Również starannie į ba:dzo wszech- 
stronnie przygotowuje na listorad 
„Dni Przyjaźni ze Związkiea Ra- 
dzieckim* — Tow. Przyjażai Czccho- 
słowacko - Radzieckiej, wespół z par 
tiami politycznymi i innymj organiza- 
cjami społecznymi. W całej republice 
pracują komitety obchodu „Dni Przy- 
jaźni“, przygotowujące Jain: uro- 
Czystości w czasie od 31 października 
do 8 listopada. 


Wielki konkurs premiowy 
p. Wyd. „Współpraca ” 


Czytajmy i prenumerujmy czasopisma radzieckie 


Spółdzielnia Wydawnicza „Współpra- 
ca“, w porozumieniu z Zarządem Głów- 
nym Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej zorganizowała Ogólnopolski 
Konkurs Premiowy pod hasłem „POPU- 
LARYZUJMY PRASĘ RADZIECKĄ”. 

Celem konkursu jest wzbudzenie za- 
interesowania w najszerszych warstwach 
polskiego społeczeństwa radziecką prasą 
i pozyskanie dia niej jak największej H- 
czby stałych czytelników. 


Konkurs jest dostepny tylko dla człon- _ 


ków i poszczególnych ogniw organiza- 
cyjnych Towarzystwa i odbywa się w 
dwóch grupach, indywidualnej i zespo- 
łowej. 

Konkurs rozpoczął się 1 października 
i trwać będzie do 15 grudnia bieżącego 
roku. Raz w tygodniu, co sobotę, człon- 
kowie koła biorący udział w Konkur- 
sie przesyłają zamówienia pozyskanych 
prenumeratorów do Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Współpraca, Warszawa, Ratu- 
szewa 2l, powiadamiając jednocześnie 
zarządy oddziałów grodzkich względnie 
powiatowych e liczbie zjednanycih abo- 
nentów. Zebrane ta drogą wyniki, od- 
działy odsyłają do zarządów wojewódz- 
kich. Zarówno oddziaty powiatowe — 
grodzkie, jak i wojewódzkie raz w ty- 
godniu odsyłają do Komitetu Organiza- 
cyjnege Konkursu zebrane wyniki ze 
swych terenów. 

Porównywanie i eglaszanie wyników, 
osiąganych przez poszczególne koła, od- 


działy członków w czasie trwania Kon- 
kursu, odbywać się będzie na łamach ty- 
godnika „Przyjaźń*. 


5.137 KOE I 38.276 CZŁONKÓW TOWA- 
RZYSTWA PRZYJAŻNI POLSKO-RA- 
DZIECKIEJ BIERZE UDZIAŁ W KON- 
KURSIE „POPULARYZUJMY PRASĘ 
RADZIECKĄ“ 


Ogłoszony przez Spółdziełnię Wydaw- 
niezą „Współpraca“, Ogólnopolski Kon- 
kurs premiowy pod haslem „POPULA- 
RYZUJMY PRASĘ RADZIECKĄ”, mo- 
że poszczycić się niebywałym wprost po- 
wodzeniem., Bez żadnej reklamy i nawo- 
lywań, a tyiko w wyniku listownego za- 
wiadomienia, że wspomniany konkurs z0- 
staje zorganizowany, zgłosiło w nim 
udział w terminie przewidzianym regu- 
łaminem — 5137 kół terenowych z ca- 
lej Polski, zgłaszając do indywidualnego 
współzawodnictwa poważną liczbę 38.276 
czynnych ezłonków. Największą liczbą 
uczestników może poszczycić się teren 
województwa śłąsko - dąbrowskiego, 
zgłosiwszy do Konkursu 1630 kół Naj- 
mniejsze zainteresowanie tą imprezą Wy- 
kazały koła województwa gdańskiera, 
których zaledwie 56 zgłosiło swoje ucze- 
stnictwo. Biorąc pod uwagę ogólną licz- 
bę płacówek terenewsch TPRR, wy- 
noszącą około 11.000, to widzimy, że pra- 
wie 59 proc, kół łącznie z ich zarządar* 


poważnie interesuje się zagadnieniem po- 
pularyzacji prasy radzieckiej, jako pod- 
stawowego czynnika rozbudowy idci po- 
głębienia przyjaźni polsko - radzieckiej. 


Wszyscy uczestnicy Konkursu ctrzy- 
mali od Spółdzielni Wydawniczej „Wspól- 
praca“ materiał propagandowy (afisze, 
prospekty, ulotki) oraz instrukcje poucza- 
jące, jak należy prowadzić akcję zjed- 
nywania prenumeratorów prasy radzie- 
ckiej, 

Specjalnie epracowany katalog prasy 
radzieckiej, obejmujący ponad 260 czaso% 
pism radzieckich, ułatwia każdemu czy- 
teinikowi dokonanie wyboru interesują- 
cego go wydawnictwa. Czlonek koła bio- 
rącego udział w Konkursie ułatwia abo- 
nentowi wypełnienie formalności zgłocze- 
niowych nie wyłączając  dokcnania w 
imieniu abonenta przekazu należności. 


W czasie trwania Konkursu to jest od 
1 października do 15 grudnia, wszystkie 
koła uczestniczące w Konkursie organi- 
zują odczyty i pokazy prasy radzieckiej, 
a w siedzibach oddziałów wojewódzkich 
i powiatowych zorganizowane zostaną 
wystawy prasy radzieckiej, obejruujące 
wszystkie wydawnictwa radzieckie kol- 
portowane na terenie Polski. 

Jak celowe było zorganizowanie tej 
buprezy, świadczą tysiące listów nadsy- 
łanych przez poszczególnych członków 4 
koła TPPR z najodleglejszych zakątków 


Volski. 
1% 
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` 


wo 36 wyrazów o 
niach. Litery w oznaczonych  kratkach 
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Do podanej figury wpisać  dośrodko- 


poniższych 


dadzą rozwiazanie. 
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Redaguje Komitet przy Zurządzie Głów 
nym Towarzystwa 'rzyjażni Polsko- 
Radzieckiej. 

Wydawca: Spóldzieinia 
„Wspólpraca* Towarzystwa 
Polsko- Radzieckiej. 

Prenumerata: rocznie — zł 650. pół- 
rocznie — zł 340, kwartainie — zł 170. 
Prenumeratę można wpłacać w każdym 
urzędzie pocztowym na konto Towarzy- 
stwa Przyjaźni Poisko-Radzieckiej w 
PKO Warszawa. nr I-4769 z zaznacze- 
niem „prenumerata za... egz. tygodnika 
„Przyjaźń' od dnia..." lub zgłaszać 
bezpośrednio do Centralnego Wydziału 
Kolportażu Sp. Wyd. .„Współpraca' To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
Warszawa-Praga Ratuszowa 21 lub za 
pośrednictwem oddziałów wojewódzkich 
Towarzystwa Przyjaźni Po.sko-Radziec- 
kiej. 

Ogloszenia: obowiązuje cennik nr 7. 

Adres redakcji tvgodnika „Przyjażń” 
Warszawa, ul. Kredyiowa 5, tel. 8-53-39. 

Adres Administracji: Warszawą. Kre- 
dytowa 5. 

Administracja jest czynna codziennie, 
oprócz niedziel i świąt w godz. od 8—16, 
w soboty w godz. od 8 — 14. 

Składane w Drukarni R.S. W. „Prasa” 
Warszawa., At. Jerozolimskie 85. Odbito 
w Drukarni RSW .Prasa'. Smolna 12. 
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Znaczenie wyrazów: 1). Uczony ro- 
svjski, konstruktor pierwszego aparatu 
radiowego, 2) Jezioraw Ż, $. R. R. 8) 
Iomedicpisarz rcsy'ski, autor „Rewizo- 
ra* 4) Dawny flsax n1dwołżański D) 
Porażka, pogrom, 6) Szczyt Kaukazu 
środk., 7) Miasto w  Uzbzkistanie, 8) 


Nizina. miedzy m.  Kaspijskim i Pami- 
rem, 9) „itawałek* chleba w jęz. rosyj- 
skim, 10) Mieszkanice jednej z autonom, 
republik radzieckich, 11) Największy 
bajkopisarz rosyjski, 12) „Stefan“ w 
jez. rczyjskim, 15) Miasto na linii Tuła- 
Charków, 14) Rosyjskie imię męskie 
zdrobniałle, 15) Stolica Armenii, 16) Za- 
przęg 3-konny (w jez. rosyjskim), 17) 
Morze na pld. Zwiazku Radzieckiego 18) 
Miasto na Kaukazie, 19) Stolica Biało- 
ruskiej S. R. R., 20) Jedna z republik 
radzieckich, 21) Imię pisarza rosyj- 
skiego, autora „Na dnie“, 22) Góra na 
pograniczu Z. S. R. R. i Iranu, 23) 
Miasto nad rz. Jenisej, 24) Półwysep 
syberyjski (wspak), 25) Port w Ukraiń- 
skiej S. R. R., 26) Siedziba wiadz Z. S. 
R. R., 27) Miasto nad Donem, 28) Do- 
pływ rz. lrtysz, 29) „Prawie“ w jęz. ro- 
syjskim, 30) Jeziora syberyjskie 
(wspak), 31) Miasto nad rz. Ural, 32) 
Słynny lekkoatleta radziecki, mistrz w 
skoku o tyczce, 338) Rzeka wpadająca 
do m. Czarnego, 34) Mieszkaniec Kau- 
kazu, 35) Rosyjskie imię żeńskie, 36) 
Miasto na linii Moskwa - Briańsk. 
J. Szkup — Zdzieszowice 
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RUPON ROZRYWKOWY 


„PRZYJAŻŃ* Nr 41 


9, 14, 20, 21, 10 — 4 — 21, 16, 6, 16, 27, 
10. 

Przy użyciu klucza pomocniczego za- 
stąpić powyższe liczby odpowiadający- 
mi im literami i odezytać rozwiązanie. 

Klucz pomocniczy: 

WERT CS e, 
Turkmeńskiej S. R. R. 

15, 16, 11, 6, 4 = Pisarz rosyjski, au- 
tor „Matki*. 

24, 11, 10, 1,8,3 = 
skiej S. R. R. 

21, 7, 12, 14, 7 =Miejscowość na Kry- 


7, 23 = Stolica 


Stolica Kirgi- 


mie, pamiętna z konferencji wielkich 
mocarstw. 

7, 12, 13, 7, 7, 14, 1 = Stolica Ka- 
zachstanu. 


21, 22, 25, 0, 26 = Poruszanie się w 
takt muzyki, tańce. 
1% A9, 4, 20, 414, a lefO= 


dzień. 


Uroczysty 
R. Urbanowicz — Kraków 


Rozwiązania zadań wraz z załączonym 
kuponem rozrywkowym nadsyłać należy 
w terminie 10-dniowym od daty uka- 
zania się numeru pod odresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „rozrywki umy- 
słowe*. Za dobre rozwiązanie przynaj- 
mniej jednego z tych zadań przyzna- 
nych zostanie 

5 nagród książkowych 


Rozwiązanie zadań z wr. 36 
LOGOGRYF: Święto czołgistów (świ- 
der, pięści, potoki, pnącze, kocioł, Kir- 
giz, Rostów, równik). 


ARYTMOGRAF: Polska Wystawa 
Przemysłu Lekkiego w Moskwie  (Tur- 
gieniew, Samarkanda — określenie tego 
wyrazu winno brzmieć: miasto w Uzbe- 
kistanie, Smysłow, szalupa). 

Za dobre rozwiązanie zadań z nr. 36 
nagrody książkowe otrzymują: 


1. Jan Cynowski — Tczew, ul. Har- 
cerska 22. 
2. Leopold Gabriel — Bytom, ul. Fa- 


łata 29 m. 7. 

3. Edmund Golnik — Łódź, ul. Nowot- 
ki 30 m. 6. 

4. Aleksander Iwanow — 
3-go Maja 16. 

5. Zbigniew Kulas -— 
Daszyńskiego 95/12. 

6. Paweł Łobodziński — Białystok, ul. 
Dojlidy Fabryczne 23. 

T. Józef Rybacki-— w. Kozielice, p-ta 
Wysoka, pow. Kamień Pomorski. 

8. Krystyna Steciak — Kraków, ul. 
Jabłonowskich 9 m7. 


Sopot, ul. 


Poznań 5, ul. 


9. Sylweria Szyfterówna —  Wągro- 
wiec, ul. Jedność 4. 

10. Zwirbulis —  Starzyno, pow. 
morski. 


25UGLNM ae ROSYUSIAIEGN 


AS KHHTH  „NYTELUIECTBHE » H3 IIETEPBYPTA B MOCKRY” 


AJIEKCAHIP PARHLUEB ” 


„B Heckonskux *) niarax H or qoporu yBuqen a nawytnero ® HuBy 
KpecTeaHuHa ”. Bpema H Obino wapkoe 9, CeronHa npaanHuk'”, KpecTba- 
Hun Däer CG BenMkHM TuiaHueM!V, HuBa, KOHE4HO, He rocnonckaa!2, Coxy 
noBopadusaer) c yAUBHTENbHO!O!® NErKOCTK. 

— Bor B nomolub, — cka3an A, Noqotieqi? k naxapiotć, koTopuiń, 
He OcTaHasnusaace') nokaHduBan 3a4aryk Gopoany, — Bor B nomou, — 


NOBTOPHN A. 


— Cnacn6o, 6apuH' — rosopun 


MHe naXapb, OTpaxaa? COLIHHK 


H nepeHoca coxy Ha HOByło Gopózny%, 

— Tb, KOHEWHO, PACKONLHUR?I, 4TO auteur, NO BOCKPECEHEaM?09 

— Her, Oapui, a paul kpecTom?9 kpeliyce* — cka3an OH, 
NOKA3ŁBAA MHE CNOWEHHŁE "pu! nepcra?”, — A Gor MUNoCTKB, C ronony 
yMupaTe He BenuT*”), korna ec, CHNbI H CEMEA. 

— Pa3Be Teóe BO BCło Heqenio*") uer Speweun paOOTaTb, YTO TW H 
BOCKpeCeHBIO He CNyCKAELIbL, Na ee U B CambiÑ wap? 

— B Heqene-TO, Ó4pHH, LIECTE Duef, A wu IUECTE Dän B HeneNO 
xogum Ha OapuiuHy?"; pa non Besepom Bozum octaswee?? B necy ceHo 


Ha rocnoąCkyh ABOD... 


— Kak we rm ycneBaeub*) nOcTaBaTb XNEÓ, KONK TON*KO NpaząHuk* 


HMEeEeLLI5 CBOÓOĄHbIM? 


— He ogun Npa3NHURH, M KHOUL Halla", 


(Unasa%) „Jlroóann36)") 


1) Książki; 2) podróż; 3) pierwszy rosyjski pisarz-rewolucjonista (1749—1802), 
nieprzejednany wróg władzy absołutnej i ustroju społecznego, opartego na pod- 


daństwie chłopów. Za swoją książkę był skazany na 


karę śmierci, zamienioną 


następnie na 10-letnie zesłanie na Syberię; 4) kilku; 5) krokach; 6) órzącego; 7) 


wieśniaka; 8) czas; 9) gorące; 10) święto; 
14) zadziwiającą: 15) doszedłszy: 16) do oracza; 


11) starannością; 12) pańska; 13) obraca; 
17) zatrzymując się; 18) panie; 


19) otrząsając; 20) brózdę; 21) odszczepieniec; tut, członek rosyjskiej sekty reli- 
gijnej z poł. XVIT wieku; 22) w niedzielę; 23) 24) 25) kładę prosty znak krzy- 


ża; sekciarze inaczej składali palce robiąc znak krzyża; 26) 27) 
każe; 29) redzina; 30) tydzień: 31) pańszczyznę; 32) pozostałe; 


święto; 35) rozdział; 36) nazwa wsi. 


trzy palce; 28) 
33) nadążasz; 34) 


L PRZYJACIÓŁMI 


„KOLENŻANKI Z OTWOCKA“ — 
List Wasz przekazaliśmy. Odpowiedź 
oczywiście prześlemy Wam.  Pozdra- 
wiamy Was serdecznie. 

M. K. — WROCŁAW. Niestety, na- 
desłany wiersz — ze względu na for- 
mę — nie nadaje się do druku. Jeżeli 
zechce Pani pisać to będzie Pani mu- 
siała mocno popracować nad sobą, nad 
opanowaniem języka. Bowiem poezji 
nie tworzy sam rym tylko. To samo 
można by napisać prozą i wynik byt- 
by o wiele lepszy. Proszę jednak nie 
martwić się tym. Nie wątpimy, że pió- 
ro Pani może być bardzo pożyteczne 
w gazetce, którą Pani redaguje i życzy- 
my szczerze jak najlepszych wyników 
w pracy. 

LUDWIK P. R. — ŁÓDŹ. Z nade- 
słanej nowelki nie skorzystamy. Wy- 
padków, które Pan opisuje było tysią- 
ce, a liryczno - sentymentalny ton Pa- 
na opowiadania osłabia raczej ich do- 
niosłość. Prosimy pisać bardziej po 
prostu. 


OB. TADEUSZ PISZ — KRAKÓW. 
W miarę naszych możliwości postara- 
my się uczynić zadość Pana prośbie. 


OB. ZBIGNIEW KRZYŻANOWSKI 
— PUCK. W konkursie naszym powie- 
dziane było wyraźnie, iż chodzi o pia- 
nistów radzieckich. Pianista, którego 
nazwisko Pan podał nie był pianistą 
radzieckim i na tym polega błąd Pana 
w konkursie. 

H. TOMASZEWSKA — ŁÓDZ. Pro- 
szę przysłać na nasze ręce list do 
Klaudii Kowalowej, napisany po roa 
syjsku, a my go przekażemy. 


„STUDENTKA J. Z WROCŁAxs 
WIA". Dziękujemy za miły list. Proszę 
uzbroić swoich kolegów i siebie w cier- 
pliwość, a doczekacie się wszyscy... 


OB. ŚWIĄTYŃSKI — OSSALA. W 
sprawie samouczka radzimy zwrócić 
się do Księgarni Towarzystwa Przya' 
jaźni Polsko-Radzieckiej w Warszawie, 
ul. Królewska 2, lub Marszałkowska 
fe. Co do alfabetu pisanego, to nara- 
zie nie mamy możliwości zrealizowania 
Pana prośby. ` 
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Piłka wodna w Baku 


wW BAKU odbyły się mistrzostwa ZSRR 

w piłce wodnej. Dwanaście klu- 
bów, które w swoich okręgach zdobyły 
pierwsze miejsca, spotkało się w finałow 
wym turnieju. 

Pierwsze spotkania eliminacyjne wy- 
kazały dużą przewagę moskiewskich i 
Jeningradzkich drużyn nad pozostałymi 
uczestnikami. Zdobywca pucharu ZSRR 
„Dynamo* — Moskwa, zwyciężyło „Naf- 
ciarza* — Baku 5:0. „Bolszewik* — Le- 
ningrad, zwyciężyła „Bolszewik* Ty- 


fis 6:0. Rekordowe zwycięstwa odnie- 
SD waterpoliści CDKA, zwyciężając „Dy- 
namo“ — Ryga 13:0 


Jednak i w drużynach Baku i Rygi 
znajduje się szereg młodych utalentowa- 
nych graczy o niezłej technice, Nato- 
miast brak odpowiedniej taktyki i uspo- 
łecznienia a poza tym wiadomo, że piłka 
wodna jest sportem wymagającym sporo 
rutyny a wspomniane prowincjonalne 
drużyny stosunkowo niedawno zaczęły 
uprawiać piłkę wodną. 


Spośród wstępnych spotkań jedynie 
mecz pomiędzy CDKA a „Zenit“ — Le- 
ningrad, przechodzi w ostrej walce, 


Piłkę zdobywają po gwizdku wojskowi 
Kuźniecow i Obolewski. Atakują bram- 
kę „Zenitu“ zdobywając pierwszy punkt 
dla swoich barw. Wkrótce po tym sę- 
dzia wydała z pola gry do rastępnego 
gola obrońcę CDKA — Gorszkowa. Wy- 
korzystując swoją liczebną przewagę — 
„Zenit* atakuje i zanosi się na wyrówna- 


nie. Z kolei jeden z graczy „Zenitu“ wy- 
chodzi z wody — gra się wyrównuje i 
CDKA strzela drugą bramkę, trzecią i 
estatnią w tym spotkaniu uzyskuje Gor- 
szkow 


W finałowych rozgrywkach brało 
udział sześć drużyn — zwycięzcy elimi- 
nacji — leningradzki „Bolszewik* i re- 


prezentacja Floty Wojennej, moskiew- 
skie Dynamo, CDKA i „Torpedo“ ponad- 
to młoda drużyna „Rezerwy Pracy* po 
zwycięstwie nad sewastopolską drużyną 


SSE 


„Dom - Oficera“, W fimałowych spotka- 
niach każdy grał z każdym. spotkania od- 
bywały się dzień po dniu i wymagały 
dobrej kondycji i wytrzymałości. 


Finały: 
1 dzień: Reprezentacja Floty Woj. — 
„Bolszewik* — Leningrad 4:0, Bramki 


dla marynarzy zdobyli: mistrz sportu Li- 
bel (jedyna przed przerwą) 2 Popow i 1 
Kitajew (kapitan drużyny). 


Ogromne zaciekawienie wywołało 
spotkanie CDKA — Torpedo. Drużyny 
wystąpiły w swoich reprezentacyjnych 
składach. „Torpedo“: mistrz sportu Hoch- 
man, zasł, mistrzowie sportu Uszakow i 
Mieszkow, mistrzowie sportu Szteller, 
Prostiakow, Sokołow i Borysow. CDKA: 
mistrz sportu Borysow, zasł, mistiz spor- 
tu Kuźniecow. mistrz sportu Gorszkow, 
Semenow, Titarenko Dmitriew i Oboleń- 
ski. . 


W pierwszych minutach obaj bramka- 
rze bronią kilka ostrych strzałów, wkrót- 


cg jednak inicjatywa przechodzi w ręce 
wojskowych i Obolewski zdobywa pierw- 
szą bramkę. „Torpedo“ przechodzi do 
ataku, jednak najlepszy gracz tej dru- 
żyny Szteller jest dokładnie obstawiony 
przez doskonale grającego Semienowa i 
drużyna zeszłorocznego mistrza nie do- 
chodzi do głosu. Z niespodziewanego wy- 
padu Kuźniecowa CDKA zdobywa dru- 
gą bramke i pod koniec spotkania Gor- 
szkow ustala wynik spotkania. Rewanż 
nad zeszłorocznym mistrzem za przegra- 
ną w rozgrywkach o puchar udał się. 


Zaszczytny wynik 3:3 osiągnęła druży- 
na „Rezerwy Pracy“ w spotkaniu z zdo- 
bywcą pucharu na rok 1949 mo- 
skiewskim „Dynamo“ Dynamo w pier- 
wszej połowie prowadziło 3:0 ze strza- 
łów jednego z najlepszych radzieckich 
graczy Miszwenaridze, jeduak w drugiej 
połowie młodzi wate”poliści wyrównali. 


2 dzień: CDKA wygrywa z „Bolszewi- 
kiem“ Leningrad, 3:3. „Torpedo“ — 
Moskwa wygrywa z „Rezerwami Pracy“ 
3:1. Bramki: Mieszkow 1 i Sokołow 2 dla 
„Torpeda* i Lolacu dla „Rezerw Pracy“. 
Flota Wojenna: „Dynamo“ Moskwa 
2:1, Bramki: Krinkow i Miszwenaridze 
dla „Dynamo“ Szuleszko, Porkin i Łap- 
kow 2 dla Floty Wojennej 


3 dzień: „Rezerwy Pracy":  „Bolsze- 
wik“ — Leningrad 4:3 „Torpedo“. (M): 
„Dynamo* (M) 4:2 dla „Torpedo“, Miesz- 
kow unieruchomił najlepszego napastni- 
ka „Dynamo* — Miszwenaridze, poza 
tym sam był autorem jednej z bramek. 
Pozostałe bramki strzelili: Sokołow, Pro- 
stiakow i Uszelew dla „Torpedo“, Tusz- 
czyński i Jegosow dla „Dynamo“, 


Spotkanie między reprezentacją Floty 
a CDKA — końcowy wynik 2:1 dla 
CDKA. 


przyniosły zwycię- 
stwa CDKA nad moskiewskim „Dyna- 
mo* 2:0 i nad „Rezerwami Pracy* 6:0. 
Zdobywając 10 punktów i stosunek bra- 
mek 13:4 zdobywa pierwsze miejsce 


Ostatnie dwa dni 


Flota Wojenna wygrywa w trudnym 
spotkaniu z „Torpedo“ (2:1) a następnie i 
„Rezerwami Pracy“ 6:0 i zajmuje 2 miej- 
sce, zdobywając 8 punktów — stosunek 
bramek 17:5, 


„Torpedo“ zwyciężyło 4:3 z „Bolszewi- 
kiem“ — Leningrad i zajęła 3 miejsce. 


Moskiewskie „Dynamo“ zajęło wspól- 
nie z „Rezerwami Pracy” 4 i 5 miejsce. 
Na ostatnim miejscu bez zdobytego pun- 
ktu „Bolszewik* Leningrad. 


Moskiewski stadion „Dynamo“ w czasie meczu piłki nożnej. 


Tydzień w snorcie 


Rozgrywki piłkarskie 
o puchar ZSRR ` 


WW WIĘKSZYCH miastach radzieckich 

rozpcczęły się już finałowe roz- 
grywki piłkarskie o puchar ZSRR. W te- 
gorocznych rozgrywkach eliminacyjnych 
uczestniezyła rekordowa liczba — 8.500 
drużyn, z których do finału weszły 54 
zespoły. Finalistami są: po 18 zespołów 
I i II grupy mistrzowskiej oraz taka sa- 
ma liczba zwycięskich drużyn w roz- 
grywkach pucharowych poszczególnych 
republik, z tym że z Republiki Kosyj- 
skiej wchodzą 3 zespoły. 


Tegoroczne rozgrywki pucharowe są X 
z rzędu, W pierwszych, rozegranych 13 
lat temu, zwyciężyła moskiewska dru- 
żyna „Lokomotiv“. ©prócz niej zdobyw- 
cami pucharu były jeszcze 4 drużyny: le- 
ningradzki „Zenit“ oraz „Spartak“, 
„Dynamo“ i CDKA (Moskwa), przy czym 
„Spartak“ był dotychczas czterckrotnie 
obrońcą pucharu. W roku ubiegłym pu- 
char zdobyła drużyna CDKA, wygrywa- 
iąc w finałowym spotkaniu ze „Sparta- 
kiem“. 


Nowa porażka zapaśników 


czechosłowackich w ZSRR 


pe dwóch startach w Moskwie zapaś- 
nicy czechosłowaccy udali się następ- 
nie do Kijowa, gdzie rozegrali mecz z re- 
prezentacją Ukrainy. Podobnie jak oba 
poprzednie į to spotkanie zakończyło się 
ieh porażką; przegrali mecz zdecydowa- 
nie 0:8. 
Wyniki 


walk: w muszej Ciridani 
położył w 11 min, na łopatki Zemana; 
w koguciej Zrudenek wypunktował 
Pisę; w piórkowej — Drapajew wygrał 
na punkty z Vasatka; w lekkiej — Jal- 
biriew, po najładniejszej walce spotka- 
nia, odniósł punktowe zwycięstwo nad 
Odehnalem; w półśredniej -— Drukszajew 
wygrał na punkty ze Stiką; w Średniej 
— Daczence poddał się po 2 mn. walki 
Herda; w półciężkiej — Maczkenij po- 
łożyłł w 4 min Hampla; w ciężkiej 
Vazur wygrał z Ruzicką, kładąc go w 7 
min. na łopatki. 


Sport polski w Miesiącu 
Pogłiębienia Przyjaźni 
Polsko - Radziecxiej 


y 7 MIESIĄCU Pogłębienia Przyjaśni 

Polsko Radzieckiej (7.X. 
4.XI), weźmie również udział sport pol- 
ski, 

Prócz masowych  „Marszów Sziakami 
Zwycięstw*, w klubach, związkach spor- 
towych i kołach organizowane będą ze- 
brania i akademie. na których omawiane 
będą tematy przyjaźni polsko - radziec- 
kiej i sportu ZSRR Urządzare będą rów- 
nież gazetki ścienne w lokalach klubo- 
wych i świetlicach o tematyce kultury 
fizycznej Związku Radzieckiego. 

Udział w manifestacjach. podkreślają- 
cych sojusz i przyjaźń polsko - radziec- - 
ką. wezmą wybitni sportowcy miast oraz 
członkowie Ludowych Zespołów Spor- 
towych, 


a 


Geniralny Zarząd Budownietu 
Warszawa, cal. Wilcza 54, tel. 8-24-62, 8-24-63, 8-21-87, 8-21-88 


oraz podległe przedsiębiorstwa 


Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego nr 1 — Warszawa, Wspólna 10, tel. 8-53-21 
nr 2—=łŁódź, ul. Piotrkowska 50, tel. 190-75 


o 4 Le nr 3 — Kraków, ul. Kościuszki 19, tel. 598-70 
Z R A nr 4 — Gliwice, Zwycięstwa 34, tel. 45-41 
* A Ae nr 5 — Wrocław. ul. Świdnicka 10, tel. 27-92 
A D A nr 6 — Szczecin, ul. Sląska 12, tel. 29-22 
S k Y nr 7 — Gdańsk-Oliwa, Piastowska 4, tel. 428-32 
D EN cé nr 8 —Białysłok, Waryńskiego 24, tel. 610 
bi Le fr nr 9 — Warszawa, ul. Długa 52, tel. 813-88 
p 5 Lé nr 10 — Katowice, ul. Korfantego 6, tel. 346-25 
p + d nr 11 — Poznań, Sniadeckich-teren MTP tel.74-04 


nr 12 — Radom, ul. Traugutta 55, tel. 12-16 


Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych i Urządzeń Wodnych Warszawa, ul. Żurawia 24, tel. 8-25-61 
Przesiębiorstwo Mechanizacji Budowy i Sprzętu Budowlanego Warszawa, ul. Bema 65, tel. 8-11-42 
Przedsiębiorstwo Wierceń Badawczych i Robót Fundamentowych Warszawa, ul. Bema 65 


ekonomistów, inżynierów i techników budowlanych, elektryków 


zatrad mig: 
oraz innych fachowców budowlanych i instalacyjnych 


240 


a Przemysłowego 


MIEJSKIE ZAKŁADY ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
KOMUNIKACYJNE OKRĘGU NADMORSKIEGO 


PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 
GDAŃSK, Wały Jagiellońskie 9, tel. 315-41/5 


zał ried'n Wa” E oez: 
jednego technika - mechanika, 


dwóch techników budowlanych, Eegeregie 

łokarzy, ki w i robotników ad: i e | 

Aa SPO. SA dy SR e 1) techników -elektryków dla Podokręgów sieciowych 

na warunkach umowy zbiorowej, w” Słudskó JEeborka ee 

z uwzględnieniem akordu 2) księgowych kwalifikowanych dla Centrali w Gdańsku 
Zg!oszenia przyjmuje Biuro Personalne Miejskich Zakładów Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem Zjednoczenia 
Komunikacyjnych, ul. Młynarska 2, w godzinach od 8 — 14 Wydział Personalny 
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KASA TARGOWA DIE s 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
w WARSZAWIE Zakład Nr 4 Oddział Nr 2 


w ŁODZI-RADOGOSZCZ, ul. Liściasta Nr 17 


zatrudnią natychmiast: 
| : s 
ul. Sierakowskiego Nr A 1. TOKARZY 
2. REFERENTA zakupów artykułów technicznych 
3. INŻYNIERA odlewnika 


Sp. z o. o. 


zatrusdmi 


f ad f AL Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 
Księgowych z wysokimi kwalifikacjami (tel. 144-58] wyżej wymienionych ZAKŁADÓW 
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PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO Nr 21 


W ŁODZI, UL. WODNA Nr 23 


ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST: 
PRACOWNIKA do Wydziału Zaopatrzenia 
Wykwalifikowane TKACZKI 
Wykwalifikowanych ŚLUSARZY 
Wykwalifikowanych ELEKTRYKÓW 
SPAWACZA 
PIELĘGNIARKI 
Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem przyjmuje 
WYDZIAŁ PERSONALNY 


ŁÓDZK E ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY NISKIEGO NAPIĘCIA 


w ŁODZI, UL. PRZĘDZAŁNIANA 71 


zatrudnią: 

J] INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW - MECHANIKÓW 

ORAZ INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW, 
2 TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW I MECHANIKÓW 
ORAZ KONSTRUKTORÓW. 
KSIĘGOWYCH WYKWALIFIKOWANXYCH, 
SLUSARZY NARZĘDZIOWYCH I MASZYNOWYCH, 
TOKARZY I FREZERÓW. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne. 

Warunki mieszkaniowe do omówienia 246 
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Przed widzem wyłania się wspaniały amfiteatr gór, otaczających zie- 
lcne, malownicze miasto. To Ałma-Ata, stolica w samym sercu Azji 
leżącej Republiki Kazachskiej. A potem grająca wszystkimi odcieniami 
barw, tropikalna przyroda Radzieckiej Abchazji. Z ogłuszającym hukiem 
pędzi dzika, Ńieujarzmiona sybirska rzeka, płyną statki po Wołdze, nad 
„Dachem Świata“ — Pamirem unosi się samolot, do portu nad Morzem 
Północnym zawija ekipa uczonych — badaczy. Wszystko to widz poznaje 
w serii krótkometrażowych filmów geograficznych ‚Podróżując po ZSRR“. 
Wejdą one w skład „Wielkiego Atlasu Filmowego Związku Radzieckiego”, 
którego opracowaniem zajmuje się grupa reżyserów, operatorów i współ- 
pracowników naukowych pod kierownictwem znanego radzieckiego re- 
żysera Władimira Sznejderowa. Atlas filmowy obejmuje 150 filmów, 
w tym wiele filmów będzie kolorowych. Zacznijmy więc „podróż po ZSRR“. 


1. Oto krajobraz Republiki Białoruskiej. W znieruchomiałej pod żarem 
letniego słońca tafli wody, przeglądają się przybrzeżne drzewa. 


2. Tymi drogami w okolicach Jasnej Polany chodził kiedyś Lew Tołstoj. 

3. Z wiecznych lodowców ojczyzny górskiej, Armenii, pędzą w doliny 
wartkie strumienie. Oto jeden z nich w okolicy Dyliżanu. 

4. Spokojnie i majestatycznie płynie Wołga, matka rosyjskich rzek. 


5. Na przystani rzecznej w Czeboksarach oczekują przyjazdu swoich 
bliskich obywatele Autonomicznej Republiki Czuwaszskiej. 

6. W pustynnej do niedawna Republice Kazachskiej, na byłym „Głodnym 
Stepie" u podnóża gór Ała-Tau, kwitną i owocują wspaniałe sady. W sa- 
natoriach górskich (7), w okolicy Ałma-Aty wypoczywają starzy „ludzie, 
pamiętający wędrówki po stepie w poszukiwaniu wody i chleba oraz 
młodzi, nowi ludzie Socjalistyczgej Republiki Kazachskiej. 

8. Groźna w swym surowym pięknie kraina gór pokrytych lodem i li- 
ściastej tajgi — to Wschodnia Syberia. Tak wygląda Syberia w górze 
rzeki Kołymy. 
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M. W. Nesterow (1862—1942) — „PORTRET AKADEMIKA I. P. PAWŁOW 


A" 


M. W. Nesterow na początku sw 


kowicie portretowi. 


Powstaje wówczas szereg portretów wybitnych oso 


tości, 


się w zbiorach Państwowej Galerii Tretiakowskiej portreż światowej sławy fizjologa — 1, P. 


ej twórczości wybił się jako znany pejzażysta -realista. W miarę rozwijania 
pisarzy, artystów, 


Pawłowa. 


talentu oddaje się cal- 


uczonych — między innymi i znajdujący 


— WARSZAWA 


„PRASA" 


SW 


WKLĘSŁODRUK R. 


